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GŁOS KATOLICKI Nr 43

LITURGIA SŁOWA

III Niedziela Adwentu, rok A

PIERWSZE CZYTANIE (Iz 35,1 -6a. 10)
Czytanie z  Księgi proroka Izajasza 
Niech się rozweseli pustynia i spieczona ziemia, 
niech się raduje step i niech rozkwitnie! Niech 
wyda kwiaty i lilie polne, niech się rozraduje 
także skacząc i wykrzykując z uciechy. Chwałą 
Libanu ją obdarzono, ozdobą Karmelu i Saronu. 
O n i zobaczą chw ałę Pana, w spaniałość 
naszego Boga. Pokrzepcie  ręce osłabłe, 
w zm ocnijc ie kolana omdlałe! Powiedzcie 
małodusznym: „Odwagi! Nie bójcie się! Oto 
w asz Bóg, oto pomsta; przychodzi Boża 
odpłata; On sam przychodzi, aby was zbawić". 
W tedy przejrzą oczy niewidom ych i uszy 
głuchych się otworzą. Wtedy chromy wyskoczy 
jak jeleń i język niemych wesoło krzyknie. I 
odkupieni przez Pana powrócą. Przybędą na 
Syjon z radosnym śpiewem, ze szczęściem 
w iecznym  na tw arzach . Osiągną radość i 
szczęście, ustąpi smutek i wzdychanie.

DRUGIE CZYTANIE (|k 5,7-10).
Czytanie z  Listu świętego Jakuba Apostoła. 
Trwajcie cierpliw ie, bracia, aż do przyjścia 
Pana. Oto rolnik czeka wytrwale na cenny plon 
ziemi, dopóki nie spadnie deszcz wczesny i 
późny. Tak i wy bądźcie cierpliwi i umacniajcie 
serca wasze, bo przyjście Pana jest już bliskie. 
Nie uskarżajcie się, bracia, jeden na drugiego, 
byście nie popadli pod sąd. Oto sędzia stoi 
przed drzw iam i. Za przykład wytrwałości i 
cierpliwości weźcie, bracia, proroków, którzy 
przemawiali w  imię Pańskie.

EWANGELIA (Mt11,2-11)
Słowa Ewangelii według świętego Mateusza 
G dy Jan usłyszał w  w ięz ien iu  o czynach 
Chrystusa, posłał swoich uczniów z zapytaniem: 
Czy Ty jesteś Tym, który ma przyjść, czy też 
innego mamy oczek iw ać? Jezus im 
odpowiedział: Idźcie i oznajmijcie Janowi to, co

słyszycie i na co patrzycie: niewidomi wzrok 
odzyskują, chromi chodzą, trędowaci doznają 
oczyszczenia, głusi słyszą, umarli zmartwych­
w stają , ubogim głosi się Ewangelię . A 
błogosławiony jest ten, kto we mnie nie zwątpi. 
Gdy oni odchodzili, Jezus zaczął mówić do 
tłumów o Janie: Coście w yszli oglądać na 
pustyni? Trzcinę kołyszącą się na wietrze? Ale 
coście wyszli zobaczyć? Człowieka w  miękkie 
szaty ubranego? Oto w  domach królewskich są 
ci, którzy miękkie szaty noszą. Po coście więc 
wyszli? Proroka zobaczyć? Tak, powiadam 
wam, nawet więcej niż proroka. On jest tym, o 
którym napisano: Oto Ja posyłam mego 
wysłańca przed Tobą, aby Ci przygotował 
drogę. Zaprawdę powiadam wam : M iędzy 
narodzonymi z niewiast nie powstał większy od 
Jana Chrzciciela. Lecz najmniejszy w  królestwie 
niebieskim większy jest niż on.

Od wielu już dni - jeszcze zanim rozpoczął się 
okres Adwentu mający przygotować nas, ludzi 
wierzących, na kolejną pamiątkę narodzin Syna 
Bożego - ulice miasteczek i miast odświętnie 
udekorowane a magazyny prześcigają się w 
dekoracjach świątecznych pragnąc „zdobyć" 
klienta.
To oczekiwanie udziela się i nam - gorączkowa 
b ieganina-po  sklepach . Serce i umysł 
przepełnione myślami o gościach, o stole, by 
nic na nim nie zabrakło. I w  tym wszystkim 
zapominamy o najważniejszym - dlaczego i po 
co tyle w ysiłku? Zapom inam y o sensie 
świętowania... a w  wieczór wigilijny będzie 
szedł ulicami św. Józef i będzie pukał do drzwi 
naszych do m ó w ..., ale ju ż  w szyscy  będą 
siedzieli za stołem i będą zajęte wszystkie 
miejsca, a drzwi zamknięte. Zapominamy, że to 
czynimy dla uczczenia narodzin Chrystusa i że 
ten Chrystus pragnie kolejne urodziny świę­
tow ać z  nami - w  naszych rodzinach , w 
naszych sercach. Dlatego przynajmniej dziś w  
czasie tej Mszy św. - starajmy się oderwać nasze 
myśli i serca od tych krzykliw ych u lic , od 
świątecznych przygotowań, by zastanowić się 
nad dz is ie jszą  Ew angelią , którą Kościół 
proponuje nam na trzecią niedzielę adwentową. 
Dwie postacie - św. Jan Chrzciciel i Chrystus - 
dw ie osoby tak sobie b lisk ie . A le  obaj 
odrzuceni przez własną społeczność.

CO JEST NAJWAŻNIEJSZE?

Św. Jan Chrzciciel kieruje do nas konkretne 
słowa na najbliższe dni: „Nawracajcie się, bo 
bliskie jest królestwo niebieskie" (Mt 3, 2). 
„N aw ró cić  się" - to zm ien ić  k ierunek, to 
przemienić się, to zejść ze starej drogi a wejść na 
nową. Prośbę tę skierowaną do nas św. Jan 
potwierdza życiem i postawą w  świadectwie 
samego Chrystusa. N ie był człow iek iem  
koniunktury ani trzciną na wietrze modnych 
prądów re lig ijnych , ani też człow iek iem  
salonów, ale miał charakter. Wiedział co jest w 
życ iu  najcenn ie jsze i jak  trzeba to życ ie  
ukierunkować na jedyną Prawdę i Drogę, którą 
jest oczekiwany przez nas Chrystus.
I my mamy ukierunkować nasze życ ie  na 
Chrystusa i ukazywać Go dzisiejszemu światu, 
pokoleniu wyrosłemu w  chrześc ijańsk ich  
tradycjach, ale już „odchodzącemu" od trudnej i 
wymagającej nauki Jezusa.
Chrystus - oczekiwany Mesjasz - „Niewidomym 
otwierał oczy". Moi Kochani - ileż wokół nas ludzi, 
którzy w idzą, ale w idzą tylko to, co można 
dotknąć, co można przeliczyć na „franki" i złożyć 
w  banku. Dostrzegają innych, ale tylko tych, którzy 
mogą pomóc w  otrzymaniu intratnej posady czy 
wygodnego fotela. Trzeba, byśmy pomogli im 
„odzyskać" wzrok na wartości i skarby, których ani 
złodziej nie ukradnie, ani mól nie stoczy. 
Chrystus..."chromym przywracał zdrowe nogi"... 
I my pomóżmy „odzyskać zdrowe nogi tym, co 
wprawdzie w  dniach urlopu wspinali się na 
szczyty gór, odbywali długie spacery nad 
morzem..., by te „zdrowe" nogi zaprowadziły ich 
przynajmniej w  Święta na Mszę św., a zdrowe 
oczy pomogły odnaleść zagubioną drogę do 
kościoła.

Chrystus „leczył trędowatych", trzeba i nam 
pomóc tym, któryrh „trąd" dzisiejszego świata 
„tocz/' i niszczy duszę. Tak bardzo dbamy o 
zdrowie i wygląd zewnętrzny..., a dusza może 
już od lat zeszpecona grzechami i z taką duszą 
chcemy by Święta były radosne?
D la p rzyw rócen ia  św ietności duszy nie 
znajdziemy chemikali w  magazynach, ale w 
odzyskaniu jej piękności może pomóc nam 
Chrystus i tylko On. A właściwie, kiedy ostatnio 
skorzystałem z sakramentu pokuty...? - A  może 
to dla mnie przeżytek, anachronizm średnio­
wiecza? Ufam, że znajdziemy dziesięć minut, 
by nie p rzeoczyć na jw ażn ie jszego , nie 
zapomnieć o sobie... o duszy, by Dziecię Jezus 
znalazło godne mieszkanie w  mym sercu. 
Cudownym byłby fakt, gdyby to mi się udało i 
gdybym innym pomógł w  takim przygotowaniu 
do świętowania.
Prostujmy więc własne, ale starajmy się pomóc 
innym w  „prostowaniu" ludzkich ścieżek życia. 
Nie liczmy na nagrodę. Wręcz przeciwnie - 
może spotkamy się z lekceważeniem, a nawet 
pogardą. Ale to nasz obowiązek, by ta kolejna 
pamiątka Narodzin Bożej Dzieciny zaowo­
cow ała w  sercach ludzkich i pomogła w 
nowych narodzinach dla nieba. Bo jeśli tak 
wielu ludzi stoi daleko od Chrystusa - to często 
nie jest ich wina. Po prostu nie spotkali do dziś 
na swej drodze życia Jana Chrzciciela. Nie 
zaproszono ich, zapomniano o nich. Dlatego 
Kościół zachęca dziś nas samych do naśla­
dowania św. Jana Chrzciciela i prosi nas, byśmy 
uwrażliwili innych na te wielkie war-tości, jakie 
niesie z  sobą uroczystość Bożego Narodzenia.

W ła d ysła w  Lasko w ski OM I
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n a jtra g ic zn ie js z e  w y d a r z e n ie  stanu w o jen n e g o  w  ‘P o ls c e .
W  w yniku  p a c y fik a c ji kopa ln i „W u jek *  p r z e z  w o jsk o , milicję, i 
Z O M O  na m iejscu  z g in ę ło  7  gó rn ik ów , a  d w ó ch  zm a r ło  p ó ź ­
niej w  w yn iku  od n ies io n ych  ran . W  tym  pam iętnym  (. . .) dniu 
od b y ło  s ię  „T-*rzyw racani&  p o rz ą d k u * , ja k  g o r z k o  za ty tu ło w a ł 
sw ój w ie r s z  S ta n is ła w  B a ra ń c z a k . ( . . . )
D z ia ła n ia  na r z e c z  z a c h o w a n ia  s ta r e g o  p orzq d k u  z a  w s ze lk q  
c e n ę  d o p ro w a d z iły  tw ó rc ó w  i w y k o n a w c ó w  stanu w o jen n eg o  
do  zb rod n i.
W a lk a  gó rn ik ów  kopaln i „W u jek *  p rz ec iw k o  y^/proy^fadz&niu s ta­
nu w o jen n e g o  s ta ła  s ię  boh atersk im  z r y w e m  p rz e c iw k o  n a rzu ­
conem u reż im o w i, k tó ry  d o p ro w a d z ił  d o  w o jn y  w ła d z y  z  n a ro ­
dem , a b y z d  u s ić  n ie z a le ż n o ś ć  z a ró w n o  w  m yśleniu, ja k  i w  sa ­
m o o rg a n iz a c ji o b yw a te li.
P o t r z e b a  było  k rw i d z ie w ię c iu  z  #AVujka*, a b y  ro zk u ć  k a jd an y  
fa łszu  i za k łam an ia . P o t r z e b a  było  n a stęp n ych  "10 lat, a b y  m a­
rzen ia  o  n ie za w is łe j P o ls c e  s ta ły  s ię  r z e c z y w is to ś c iq . (...)

J a m u s z  F r a c k o w j a k
(Wj „K rz^ ż G ó rn jkó w *- Ka to w jc g  1996)Psalm 63, 2-9

TĘSKNOTA ZA BOGIEM
Ten czuwa przy Bogu, 

kto odrzuca ciemne uczynki
Boże, mój Boże, szukam Ciebie 
i pragnie Ciebie moja dusza.

Ciało moje tęskni za Tobą, 
jak zeschła ziemia łaknąca wody.

Oto wpatruję się w Ciebie w świątyni, 
by ujrzeć Twą potęgę i chwałę.

Twoja łaska jest cenniejsza od życia, 
więc sławić Cię będą moje wargi.

Będę Cię wielbił przez całe me życie 
i wzniosę ręce w imię Twoje.

Moja dusza syci się obficie, 
a usta Cię wielbią radosnymi wargami, 

Gdy myślę o Tobie na moim posłaniu 
i o Tobie rozważam w czasie moich czuwań. 

Bo stałeś się dla mnie pomocą 
i w cieniu Twych skrzydeł wołam radośnie: 

„Do Ciebie lgnie moja dusza 
prawica Twoja mnie wspiera”.

806 O/CIEC W PIŚMIE SWIfTYM
Rok poświęcony osobie Boga Ojca, 

rozpoczęty w pierwszą niedzielę 
Adwentu, kieruje nasze myśli ku Temu, w 

którego wierzymy i w którym pokładamy 
całą naszą nadzieję. Pragniemy Go bardziej 
poznać i bardziej pokochać. Podstawowym 
źródłem tego poznania jest oczywiście Pi­
smo Święte, Księga Objawienia, ukazują­
ca związek człowieka z Bogiem. Biblia nie 
jest więc traktatem o Bogu. Nie jest to spoj­
rzenie jakby „z góry”, z dystansu na Boga, 
by Go zobaczyć i opisać. Biblia bowiem 
zachęca ludzi nie to tego, by „mówić o 
Bogu, lecz by Go słuchać i odpowiadać na 
Jego słowa „śpiewając Mu na chwałę i słu­
żąc”'1.1... ,
# ^ b ra z  Boga w Starym i Nowym Testa- 

mencie jest różny, lecz nie należy go 
przeciwstawiać. Jest to bowiem ten sam 
Bóg. W Jezusie Chrystusie objawił się w 
całej pełni (por. Hbr l , l ). Przybliżył się do

nas, abyśmy mogli Go poznać, zrozumieć 
i pokochać.
Warto zatem postawić sobie pytanie: Kim 
jest Bóg, którego historia biblijna przy­
bliża i odsłania w całej pełni?
Na pierwszych stronach Pisma Świętego, 
Bóg jawi się jako „pierwszy”, dający po­
czątek wszystkiemu, jako „absolutny po­
czątek całej rzeczywistości”*2'. To On 
„stwarza niebo i ziemię, niejako dwa krań­
cowe obszary, które zawierają wszelki byt 
i są sumą wszelkiego istnienia”®. Przed 
tym początkiem, stworzeniem, nic nie ist­
niało. Ta nicość wyrażona została w zna­
nych nam obrazach: pustkowia, pustyni, 
otchłani bezmiernych wód i ciemności. 
Naznaczona jest jednak żywą obecnością 
Boga, którego Duch, „Duch Boży” unosi 
się nad wodami (Rdz l,l).

Ciąg dalszy na str. 5

ŚWIADECTWO 
TOŻSAMOŚCI

Gdy wymieniona zostaje nazwa „So­
lidarność”, to zazwyczaj kojarzą się 

z nią trzy obrazy: Stocznia Gdańska, 
Krzyż pod kopalnią „Wujek” i ksiądz 
Jerzy Popiełuszko. Są one swoistą tria­
dą, składającą się z aktów narodzin wal- 
ki-męczeństwa. A przecież za tymi sym­
bolicznymi określeniami kryją się kon­
kretni ludzie. Tacy właśnie, jak robotni­
cy ze Śląska i Zagłębia strajkujący w 
grudniu 1981 roku w obronie „Solidar­
ności” i uwięzionych kolegów. Jednymi 
z nich byli górnicy z „Wujka” - także ci, 
których nazwiska widnieją dziś na po­
mniku stojącym przy kopalnianej bra­
mie. Żaden z nich nie był działaczem, za 
to każdy miał rodzinę, przyjaciół, a po­
mimo to postanowili zostać wówczas w 
kopalni protestującej przeciw gwałceniu 
ludzkiej godności i prawa do uczestnic­
twa we wspólnocie samodzielnie wybra- 

której zasady uznano za własne, 
rudno obecnie powiedzieć, o czym 
wtedy myśleli, co czuli? Wiadomo 

tylko, że wszystkich łączyła „Solidar­
ność”, ta, pisana przez małe „s” i mó­
wiąca, iż należy być razem, gdy jest do­
brze i źle, że nie zostawia się kolegów - 
szczególnie wtedy, gdy dzieje się im 
krzywda. Pokazali, że te proste i podsta­
wowe zasady solidarności i „Solidarno­
ści” godne są tego, by na szali położyć 
własne życie. (...)

D zisiaj, dla wielu to już tylko suchy 
fakt zapisany w podręcznikach hi­
storii, przypominany z okazji kolejnej 

rocznicy. Ale czy możemy nad tym 
przejść do porządku dziennego (...)? 
Jeśli kiedykolwiek zapomnimy o zabi­
tych z kopalni „Wujek”, to tak jakbyśmy 
wyrzekli się samych siebie.

nei. k

T ;

(w:
M a r e k  K e m p sk i 

„ K r zyż  G ó r n ik ó w " -  Ka to w ic e  1996)
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ZAPISANE U OJCÓW KOŚCIOŁA

BÓG A ZŁO
D laczego istnieje cierpienie? Dlacze­

go popełniamy grzechy? Dlaczego 
musimy umierać?

Te pytania dotykają bardzo wrażliwej sfe­
ry ludzkiej egzystencji, którą jest problem 
istnienia zła. Fakt istnienia zła jest bar­
dzo często rzeczywistością gorszącą. Wie­
lu ludzi z tego powodu odchodzi od wia­
ry, wielu używa tego argumentu jako do­
wodu przeciw istnieniu Boga. Zapewne i 
w naszych sercach problem istnienia zła 
jest drzazgą, która powoduje, że nasza 
wiara w Boga jest marszem po terenach 
bagnistych, a nie stuprocentowym wtule­
niem się w ramiona Ojca. A jest to prze­
cież pytanie podstawowe, naznaczające 
bieg historii istnienia ludzkiego, jak na­
pisał Ojciec Święty w swojej nowej en­
cyklice Ratio etfides.
^Jrzypatrzm y się Ojcom Kościoła, 
W ogólnej myśli tamtejszej epoki, aby 
zobaczyć, jak wtedy radzono sobie z tym 
problemem? (...)
Zło ma wiele imion. Jest na pewno rze­
czywistością, która rodzi się ze zgrzytu 
między dążeniem ludzkiego serca do 
szczęścia i harmonii a bolesną ziemską 
rzeczywistością0’. Zło należy rozróżnić. 
Z jednej strony jest cierpienie i ból, które 
w rzeczywistości ranią nasze serce i cia­
ło, i które przychodzą niejako z zewnątrz. 
Z drugiej strony, jest to coś, co istnieje 
we mnie, jak nienawiść, żądza - i jest to 
zło, rodzące grzech.
Pytanie o istnienie zła stawiano sobie od 
zawsze. Dla chrześcijan, stało się ono 
przedmiotem analiz teologicznych szcze­
gólnie po roku 325, kiedy to na soborze 
w Nicei ogłoszono chrześcijańskie wyzna­
nie wiary: „Wierzę w Jednego Boga, Ojca 
Wszechmogącego...”
Jeżeli Bóg jest jeden, to nie ma drugiego 
boga, którego można by obciążyć odpo­
wiedzialnością za istnienie zła. Więc dla­
czego Bóg dopuszcza, żeby Jego dzieci 
cierpiały? Zanim przyjrzymy,się próbom 
dania odpowiedzi na te pytania stawiane 
przez Ojców Kościoła, zapoznajmy się z 
kilkoma obiegowym w tamtej epoce filo­
zoficznymi koncepcjami zajmującymi się 
istniem zła. I tak: ateizm filozoficzny gło­
sił, że skoro zło istnieje, to Bóg nie istnie­
je. Ta wizja, mimo iż jest nie do przyję­
cia, ma w sobie pewną wielkość. Otóż 
przynajmniej nie prowadzi do bluźnier- 
czego osądu Boga, że niby miałby być 
autorem zła i cierpienia - jak to na przy­
kład próbowali tłumaczyć cierpiącemu 
Hiobowi jego przyjaciele. Wizja całkowi­
cie odwrotna to poglądy stoików, którzy 
twierdzili, że Bóg świadomie stworzył do 
i to niby dla większego dobra, dla harmo­
nii świata. Trzecią możliwością jest wizja 
Platona i Arystotelesa, którzy oddzielają 
Boga, istotowo dobrego od świata, gdzie 
istnieje zło. Platon- tworząc świat idei,

Arystoteles - świat zasad, principiów, 
gdzie nie ma miejsca dla zła. Wszystko to 
doprowadza do stworzenia nauki, która 
wprowadza dualizm Znaczy to, że istnieją 
dwaj bogowie: jeden, odpowiedzialny za 
dobro i drugi, odpowiedzialny za zło. Taki 
dualizm rodzi teorię mazdeizmu irańskie­
go, w której bóg prawdy i światła kłóci 
się z bogiem ciemności o dominację nad 
światem Wynikiem dualizmu jest również 
gnostycyzm, który odrzucając monoteizm 
żydowski i chrześcijański, lansuje wizję 
walki Światła z Ciemnością. Najpopular­
niejszą teorią ówczesnej epoki na temat 
istnienia zła jest niewątpliwie maniche­
izm. Herezja, stworzona przez kapłana 
Manesa (zmarł w 227 r.), do której zwo­
lenników należał przez pewien czas św. 
Augustyn, głosiła, że zasada światła (Do- 
bro-Bóg) i zasada ciemności (Zło-szatan) 
są współwieczne. Przypisują oni złu ce­
chę boską - niestworzony, odwieczny. He­
rezja ta wyrosła z pozytywnej przesłanki 
odciążenia Boga od odpowiedzialności za 
zło, ale doprowadziła do absurdalnej teo­
rii, że bóg Zła jest równie wieczny jak Bóg 
Dobra, a samo zło powstało od przypad­
kowego przemieszania się królestwa Zła 
i królestwa Dobra. W teorii tej ciało jest 
pogardzane, gdyż jest więzieniem cząstek 
królestwa Światła (między innymi taką 
cząstką królestwa Dobra jest dusza, dla 
której ciało jest więzieniem).
Popularność tej herezji sprawiła, że wie­
lu Ojców Kościoła prowadziło z nią nie­
ustanną walkę i dlatego duża część ich 
wykładu na temat zła jest przesiąknięta 
argumentami przeciw nauce manichejczy­
ków.

Odpowiedzi na pytania dotyczące ist­
nienia zła, co wydaje się być logicz­

ne, Ojcowie Kościoła zaczęli czerpać 
przede wszystkim z najważniejszego źró­
dła - z Pisma Świętego. Dawali oni w ten 
sposób pierwszeństwo temu, co sam Bóg 
miał do powiedzenia na temat zła. Punk­
tem wyjścia dla Ojców Kościoła jest wi­
zja Stwórcy wszystkiego: świata widzial­
nego i niewidzialnego. Nie ma zatem 
materii współwiecznej Bogu i istniejącej 
od zawsze - jak chcieli manichejczycy czy 
gnostycy, ani nie ma też materii złej, stwo­
rzonej przez demiurga - boga zła. Wszyst­
ko, co Bóg stworzył było bardzo dobre 
(por. Rdz 1,31). Natomiast problem zła 
moralnego jest rozsiany po całej Biblii, a 
szczególnie w Księdze Rodzaju, Hioba i 
w Listach św. Pawła. Teofil z Antiochii 
(jego dzieła powstały w latach 180-200) 
oraz Ireneusz z Lyonu (został biskupem 
Lyonu w roku 178) głoszą, że upadek 
pierwszych rodziców był wynikiem bra­
ku doświadczenia: „Oni byli dziećmi na­
pisał Teofil. Grzech jest wypaczeniem w 
stosunku do dobrych stworzeń i za niego 
odpowiedzialny jest szatan, który zresztą

będzie najbardziej ukarany. Śmierć i cier­
pienie są natomiast - według ich naucza­
nia - wynikiem tego pierwszego upadku”. 
Cytują tutaj List św. Pawła: „Dlatego też 
jak przez jednego człowieka grzech wsze­
dł na świat, a przez grzech śmierć...” (Rz 
5,12). Zaznaczają jednak, że ani upadek 
w Edenie, ani śmierć i cierpienie nie ist­
niały w pierwotnym zamyśle Boga. Ory- 
genes (185-254) jest pierwszym, który 
próbuje dać systematyczną odpowiedź na 
pytanie o istnienie zła. W swoim dziele O 
zasadach chrześcijaństwa {De principiis) 
uwypukla dwie tezy istotne dla naszego 
problemu: Po pierwsze, że zło jest wyni­
kiem braku dobra i po drugie, że zło bę­
dzie mieć swój koniec w tak zwanej apo- 
katastazie - odnowieniu wszystkiego w 
Chrystusie. Co do natury zła, w komenta­
rzu do Ewangelii Janowej tak napisał: 
„Zło nie ma własnego istnienia, nie było 
go na początku i nie będzie wiecznie trwać 
(...) co zaś dotyczy diabła, to on został 
stworzony przez Boga, ale nie jako dia­
beł, diabłem stał się przypadkiem”®. Na 
pewno głównym tematem jego nauki jest 
odnowienie wszystkiego - apokatastasis 
panton. Dusze tych, którzy zgrzeszyli na 
ziemi dostają się po śmierci do ognia 
oczyszczającego; powoli i stopniowo pod­
noszą się jednak wszystkie, również sza­
tani, coraz wyżej i w końcu, całkowicie 
oczyszczone, zmartwychwstają w ete­
rycznym ciele i Bóg jest znowu wszyst­
kim we wszystkim. Orygenes zaprzecza 
więc wieczności piekła i naucza, że zło 
będzie mieć swój koniec”®.
IV wiek, szczególnie Grzegorz z Nyssy 
(335-394), przynosi nam rozszerzony 
wykład na temat zła. W swoim dogma­
tycznym dziele Nauka katechetyczna 
(Oratio catechetica magna), idąc po linii 
swoich poprzedników, którzy zło definiu­
ją jako brak dobra, wprowadza trzy pięk­
ne porównania, obrazujące miejsce zła w 
relacji człowiek-Bóg. Na temat tego, że 
zło nie ma własnego istnienia, a jest tylko 
brakiem dobra, pisze: „Tak samo jest mię­
dzy wzrokiem, który jest naturalną zdol­
nością ludzką, a ślepotą, która polega na 
braku tej zdolności. Mówimy, że ślepota 
jest czymś innym niż wzrok, ale przecież 
ślepota nie istnieje sama w sobie, polega 
ona tylko na braku zdolności widzenia”. 
Natomiast rozwijając problem, iż zło ro­
dzi się z wolnego wyboru, a dokonuje się 
to za każdym razem, kiedy dusza oddala 
się od dobra, tak pisze: Jeśli ktoś, kiedy 
światło świeci pełnią czystego blasku ja­
snego nieba, dobrowolnie opuszcza po­
wieki i nic nie widzi, to przecież wtedy nie 
słońce jest odpowiedzialne za to, że się 
go nie widzi- Orygenes, początek i źródło 
wszelkiego zła - upatruje w upadku anio­
ła zła, zaś jego upadek tłumaczy, jak wie­
lu jego poprzedników, w wolności osobi­
stej i w «sytości» dobrem. Uczy, że czło­
wiek nie jest inicjatorem zła, ale, że on na 
nie tylko przyzwala. Jego upadki są jak

Dokończenie na str. 5
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Dokończenie ze str. 3

BÓG O/CIEC...

To on sprawia, że wszystko porządku­
je się i ożywia a z chaosu wykwita 
istnienie i życie. Rezultatem Bożego dzia­

łania jest zatem „uporządkowany świat”, 
w którym wyraźnie to co złe i to co dobre 
jest rozdzielone. Bóg ten „uporządkowa­
ny świat” ozdabia, by oddać go w dzier­
żawę najpiękniejszemu stworzeniu jakim 
jest człowiek. O nim Bóg powiedział, że 
jest stworzony na Jego obraz i podobień­
stwo. „Możemy więc stwierdzić, że czło­
wiek jest najdoskonalszym obrazem 
Boga, jaki istnieje na ziemi”<4), a jego ob­
licze kryje, w sobie w pewien sposób, rysy 
samego Boga. Ten człowiek, stworzony 
jako mężczyzna i kobieta, uczestniczy w 
przekazywaniu życia, a więc w stwórczym 
akcie Boga. O nim Bóg powiedział, że jest 
bardzo dobry (Rdz 1,31). To Boże arcy­
dzieło jest stworzeniem, którego „Bóg 
pragnął dla niego samego” (Jan Paweł II). 
Wszystko, co Bóg dalej czyni, czyni ze 
względu na niego. Temu człowiekowi Bóg 
daje się poznać przez rozum i objawie­
nie. Przedstawiając się ludziom Stwórca 
wypowiada swoje imię: „El”, „Elohim”(5). 
Bóg nazywa siebie „Bogiem ojców” (Wj 
3,! 5), „Jestem, który jestem” - Jahwe. Ten 
Bóg promieniuje świętością, jest Bogiem 
wierności i zbawienia, pamięta o Abra­
hamie i jego potomkach (3,16), jest wraż­
liwy na nędzę Hebrajczyków (3,7), posta­
nawia ich uwolnić z niewoli egipskiej 
(3,8) i zapewnić dobrobyt.®
Na kolejnych stronach Biblii Bóg obja­
wia się jako Bóg „żywy” (lSm 17,26.36), 
„święty” (Oz 11,9); „zazdrosny” (Wj 
20,5), powiedzielibyśmy, podobny do 
człowieka i jednocześnie tak bardzo róż­
ny od niego. Sam zresztą powie o sobie - 
„Bogiem jestem a nie człowiekiem” (Oz
11,9). Ta różnica była tak radykalna, że z 
niczym się nie dało Go porównać.(7) Czło­
wiek poznając Stwórcę próbował w róż­
ny sposób Go określić. Stąd też na po­
szczególnych stronach Pisma Świętego 
spotykamy takie nazwy Boga jak: „ska­
ła”, „tarcza”, „pasterz”, „Najwyższy”, 
„Odwieczny”, „Święty” itd.

Dokończenie ze str. 4
gdyby wynikiem «siły grawitacji», czyli 
człowiek upada siłą zła, która w nim sa­
mym istnieje: „Rzecz ma się tak, jak z ka­
mieniem, który oderwał się od szczytu 
góry i siłą własnego ciężaru potoczył się 
wzdłuż zbocza, tak i'zło, oderwane od na­
turalnego związku z dobrem i skłonne do 
wad, samo, automatycznie, swoim wła­
snym ciężarem, zostaje porwane ku na­
wet najbardziej skrajnej perwersji”.
Mam nadzieję, że tych kilka myśli za­
czerpniętych z Ojców Kościoła przyczy­
ni się do rozjaśnienia ciągle trudnego ob­
szaru naszej wiary, bo jak pisze Ojciec 
Święty we wspomnianej encyklice Ratio

W  całej pełni Bóg objawił sie­
bie, w sposób definitywny i osta­
teczny, w swoim Synu Jezusie Chrystu­

sie. Jego przyjście jest pełnią Bożego ob­
jawienia. W Nim mamy przystęp do Ojca 
(Ef 2,18). W Jezusie Bóg stał się Bogiem 
„w zasięgu naszych możliwości”. Dzięki 
Chrystusowi odkrywamy też najpiękniej­
szą prawdę o Bogu, że jest On bliski, ko­
chający, żejestmiłością(lJ.4,8-16). Przez 
Jezusa idziemy ku Niemu w Duchu Świę­
tym. Nic więc dziwnego, że w przygoto­
waniu do Jubileuszu 2000 roku poszcze­
gólne lata były poświęcone tym trzem 
Osobom: Jezusowi, Duchowi Święte- 
mum, Bogu Ojcu.
^ i i b l i a  odkrywa jeszcze jedną istotną 
1 ^ prawdę o Bogu, mianowicie, że Bóg 

jest Ojcem. Korzystając z obrazów bli­
skich człowiekowi objawia miłość i wła­
dzę Boga na przykładzie domu, małżeń­
stwa i rodziny. W Starym Testamencie 
Bóg jawi się jako „Bóg ojców”, „Bóg 
Abrahama Izraela i Jakuba”, jako czuły 
zatroskany ojciec. Temat ten jest podjęty 
szczególnie w Nowym Testamencie. Je­
zus Chrystus mówi o Bogu jako o swoim 
Ojcu. Objawia Go też jako Ojca wszyst­
kich ludzi i zachęca, abyśmy w modlitwie 
zwracali się do Niego jak do swojego taty, 
prosząc o chleb powszedni i odpuszcze­
nie grzechów, o przyjście Jego królestwa 
i zachowanie od pokusy („Ojcze nasz” 
Mt 6,9). Jezus wobec Boga Ojca używa 
zwrotu „Abba” - „tata” (Mk 14,36). My 
też tak możemy się do Niego zwracać. On 
kocha nas i przebacza. Naśladując Go sta­
jemy się, mocą Jego łaski, Jego dziećmi i 
przez Chrystusa możemy w Jego ojco­
stwie uczestniczyć. A mając wspólnego 
Ojca z Jezusem jesteśmy jego braćmi (J
28,10).

Ks Ta d e u s z  Ś m ie c h

(1) Słownik teologii biblijnej, s. 92.; (2) Biblia 
dla każdego, T. I. Z. 1. s. 8.; (3) Tamie; (4) 
Tamie, s. 10; (5) El - bóstwo, Elohim -liczba 
mnoga; (6) Słownik teologii biblijnej, s. 94; 
(7) Stąd Izraelici nie czynili iadnej podobizny 
Boga, bo wiedzieli, ie i tak żadna nie będzie 
mogła Go w pełni przybliżyć; (8) Helena 
Wegner, Bóg Ojciec; Encyklopedia katolicka, 
kl. 987.

etfides: „Objawienie chrześcijańskie (do 
którego należy również bogactwo myśli 
Ojców Kościoła) jest prawdziwą gwiaz­
dą, ku której człowiek ukierunkowuje się 
pośród uwarunkowań mentalności imma- 
nentnej i pośród ślepych ulic logiki tech­
nokratycznej”^.

Ks. R yszard  B ie r n a t

(1) Dieu et le mai - Les Peres dans la foi. Mi­
gnę, Paris 1997, s. 7. (2) Orygenes, Komen­
tarz do Ewangelii sw. Jana II, 93.97. (3) Alta-
nerB., Stuiber A., Patrologia, Warszawa 1990,
s.296-297. (4) Ratio et fides, 15.

ŻYCIE KOŚCIOŁA
■ Uroczystą Mszą św. koncelebrowaną 
pod przewodnictwem Jana Pawia II w 
bazylice Św. Piotra 22 listopada rozpo­
częło się w Watykanie Specjalne Zgro­
madzenie Synodu Biskupów dla Oce­
anii. W spotkaniu pod hasłem „Jezus 
Chrystus a ludy Oceanii. Kroczyć Jego 
drogą, głosić Jego prawdę, żyć Jego ży­
ciem” uczestniczyło 119 biskupów. Do 
udziału w obradach zaproszono też licz­
nych ekspertów i audytorów, którzy 
wraz z biskupami dyskutują nad kierun­
kami działań Kościoła w tej części świa­
ta. Jednym z najbardziej kontrowersyj­
nych tematów obrad jest problem, jak 
dalece Kościół powinien się otworzyć na 
wpływy rodzimych kultur w regionie Pa­
cyfiku. Biskupi omawiają też wkład Ko­
ścioła na rzecz tubylczych ludów Oce­
anii, a także: sposoby walki z neokolo- 
nialnymi formami wykorzystywania su­
rowców i ludzi. Jest to już piąte z kolei 
Zgromadzenie Specjalne Synodu Bisku­
pów, poświęcone problemom Kościoła 
i życia społecznego w jednej części świa­
ta. Poprzednie takie spotkania odbyły się 
w latach: 1994 - Afryka, 1995 - Liban, 
1997 - Ameryka i wiosną br. - Azja.
•  Proces beatyfikacyjny 108 polskich 
męczenników z czasów wojny jest tak 
daleko posunięty, że można bardzo re­
alnie myśleć o jego finale podczas przy­
szłorocznej pielgrzymki Ojca Świętego 
do Ojczyzny. Większość kandydatów na 
ołtarze stanowią duchowni, ponieważ to 
oni byli największą przeszkodą w budo­
waniu obłąkanego, faszystowskiego sys­
temu politycznego i dlatego przeciwko 
nim zwróciła się w pierwszym rzędzie 
nienawiść hitlerowców. Znamienne jest, 
że bardzo wielu kapłanów oddało życie 
w Wielkim Tygodniu 1942 r. Jednym z 
siedmiorga kandydatów świeckich jest 
Marianna Biernacka, która oddała swo­
je życie, by uratować życie synowej spo­
dziewającej się dziecka.
■ Joanna Bruzdowicz, polska kompo- 
zytorka o międzynarodowej sławie, jest 
autorką hymnu na rok 2000. Słowa hym­
nu nawiązują do listu apostolskiego Jana 
Pawła II „Tertio millennio adveniente”. 
Artystka posiada w swym dorobku bo­
gatą twórczość o tematyce religijnej. Jej 
młodzieńcze dzieło oparte na motywach 
„Bogurodzicy” miało swą prapremierę 
w katedrze Notre Dame w Paryżu.
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Z KRAJU
■ Obradowała 297 Konferencja Episko­
patu Polski. Omawiano m.in. wizytę Ojca 
św. w kraju, II Synod Plenarny oraz ob­
chody Wielkiego Jubileuszu. Biskupi 
zwrócili również uwagę na zjawisko 
okultyzmu i sekt.
■ Lech Wałęsa zaproponował «okrągły 
stół» polskiej prawicy. Propozycja zo­
stała przyjęta bez entuzjazmu przez 
AWS. Pewne zainteresowanie wyraziła 
natomiast Unia Wolności. Wygląda na 
to, że prawica Się zbyt długo spektaku­
larnie nie kłóciła i komuś to przeszka­
dza?
■ «Czarne marsze» taksówkarzy miały 
miejsce w dużych miastach Polski. Ich 
uczestnicy domagają się przywrócenia 
kary śmierci, co ma powstrzymać rosną­
cą falę coraz brutalniejszej przestępczo­
ści. W tej sprawie przedłożono petycję 
do marszałka Sejmu.
■ Sąd apelacyjny unieważnił wyrok 
Sądu Wojewódzkiego we Wrocławiu, 
który uznał, na mocy dawnej amnestii, 
brak winy szefów MO, którzy kierowali 
akcją w Lubinie w 1982 roku. Zginęły 
wtedy 3 osoby, kilkanaście zostało ran­
nych. W czasie apelacji dopatrzono się 
uchybień w składzie sądu orzekające­
go. Z przyczyn formalnych, ale jednak, 
sprawa powróci na wokandę.
■ Premier J. Buzek złożył wizytę w Mek­
syku. Szef Solidarności M. Krzaklewski 
w tym samym czasie powrócił z podró­
ży do Australii.
■ Obowiązek posiadania wizy przez 
Polaków zniósł Singapur. Pobyt nie 
może przekraczać 30 dni.
■ Rząd przyjął już projekt nowego sys­
temu szkolnego. Od 1 września przyszłe­
go roku uczniowie będą się uczyć w 
szkołach podstawowych tylko 6 lat, po 
czym pójdą do pierwszych klas gimna­
zjum (trzyletniego).
■ Minister obrony J. Onyszkiewicz za­
wiesił w czynnościach dowódcę wojsk 
lotniczych gen. M. Walentynowicza. 
Zawieszenie ma związek z tragicznym 
wypadkiem szkolnego samolotu 
«Iskxa», który rozbił się w trudnych wa­
runkach atmosferycznych lecąc na defi­
ladę z okazji Święta Narodowego 11 li­
stopada. Za wypadek i śmierć pilotów 
odpowiedzialne są też usterki w przy­
rządach nawigacyjnych. J. Korwin-Mik- 
ke przytomnie przy tej okazji zapytał:

Czy w razie wojny piloci nie będą mo­
gli walczyć z powodu złych warunków 
atmosferycznych?
■ Do dymisji podał się minister trans­
portu E. Morawski. Minister nie zgodził 
się z przejęciem kontroli w PKP przez 
związki zawodowe i zablokowaniem 
reform. Nowym ministrem transportu 
został Tadeusz Syryjczyk z UW.
■ W kraju zmarli: publicysta Marian 
Brandys oraz działacz ZSL-u i marsza­
łek Sejmu kontraktowego po 1989 r. 
Mikołaj Kozakiewicz.
■ Wg szacunkowych danych Polacy 
kupili w tym roku ponad pół miliona 
nowych samochodów. Jest to kolejny 
rekord sprzedaży nowych aut.
■ Importerzy tzw. «składaków» (aut 
sprowadzanych z zagranicy w częściach) 
w ramach protestu o zapłatę dodatko­
wego cła okupowali Urząd Celny w Le­
gnicy. Pracownicy urzędu nie zostali 
wpuszczeni do pracy.
■ W Poznaniu dokonano otwarcia naj­
większego w kraju centrum handlowe­
go. Na 53 tys. m2 powierzchni handlo­
wej ulokowała się niemiecka grupa 
Metro. Zagraniczni inwestorzy spieszą 
się z realizacją swoich inwestycji han­
dlowych, ponieważ już wkrótce budo­
wa hiper i supermarketów będzie uza­
leżniana od zgody władz samorządo­
wych.
■ Przeciętne wynagrodzenie brutto wy­
nosiło w 1998 r. równowartość prawie 
2500 franków francuskich.
■ Koncern Pepsico, który właśnie wy­
przedaje Wedla, zgodził się na uregulo- 
wanie praw spadkobierców założyciela 
firmy za używanie jego nazwiska. Po­
tomkowie Wedla otrzymają 5,3 miliona 
zł.
■ Firma Hewlett-Packard odroczyła o 
15 miesięcy decyzję w sprawie budowy 
fabryki komputerów w Polsce. Powodem 
zwłoki są trudności rosyjskiego rynku 
jako ewentualnego odbiorcy produktu.
■ Zbankrutowane zakłady rowerowe 
Romet mają szansę utrzymania produk­
cji. Bydgoskimi zakładami zaintereso­
wał się inwestor z USA.
■ Przyznanie darmowych akcji prywa­
tyzowanej telekomunikacji, także pra­
cownikom poczty (co obniżyło spodzie­
wane bardzo duże pieniądze), spowodo­
wało protesty wszystkich związkowców 
oraz zapowiedź strajku i wyłączenia te­
lefonów. A może by tak zamiast darmo­
wych akcji wręczyć zwolnienia i odpra­
wy?
■ Wśród złodziei wybuchła moda na 
Kopernika. Z biblioteki PAN w Krako­
wie skradziono egzemplarz pierwodru­
ku dzieła «0 obrotach sfer niebieskich®. 
Wcześniej to samo dzieło zniknęło z 
bibliotek: w Kijowie, Petersburgu i 
Brnie. Czyżby jacyś późni przeciwnicy 
heliocentry zmu?

POLSKA SIĘ 
O NAS UPOMNI?

Aż trudno uwierzyć: przy Grobie Nie­
znanego Żołnierza w Warszawie 
nie ma ani jednej tablicy, ani jednego 

symbolu upamiętniającego opór naro­
du polskiego przeciw okupacji sowiec­
kiej po roku 1945. Ani jednej choćby 
tabliczki.
A przecież w latach 1945-1956 wywie­
ziono do łagrów, uwięziono i zamordo­
wano ok. 200 tys. Polaków, w tym - po­
pełniono 3 tys. tzw. morderstw sądo­
wych, skazując niewinnych ludzi na 
kary śmierci i wykonując te wyroki...
A przecież w okresie tym żołnierze tzw. 
Drugiej Konspiracji podejmowali wie­
le akcji zbrojnych, przeciwstawiając się 
NKWD, „Śmierszy”, rodzimym kolabo­
rantom spod znaku Urzędu Bezpie­
czeństwa i Ministerstwa Bezpieczeń­
stwa Publicznego...
Wszystkie obecne tablice przy Grobie 
Nieznanego Żołnierza w Warszawie 
umieszczono w roku 1991 r., w okresie 
„szalejącej grubej kreski”. Czy ma ona 
obejmować również prawdę, historię, 
narodową pamięć w jej warstwie sym­
bolicznej?...
Tymczasem w latach dziewięćdziesią­
tych powstała w kraju prywatna funda­
cja „Polska się Upomni”, założona 
przez Mieczysława Malczyka, b. wie­
loletniego więźnia komunistycznych 
więzień i żołnierza Drugiej Konspira­
cji. Nazwa Fundacji wzięła się od słów 
(autentycznych) więźnia, niesionego na 
noszach na rozstrzelanie w jednej z 
ubeckich kaźni, który wyszeptał: „Pol­
ska się o nas upomni”...Celem Fundacji jest przechowywanie 

i utrwalanie pamięci o polskiej wal­
ce o niepodległość po roku 1945.1 wła­

śnie z jej inicjatywy prawie 30 organi­
zacji kombatanckich wystąpiło do 
Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeń­
stwa o upamiętnienie - w formie sym­
bolicznych tablic - walki narodu z so­
wiecką okupacją po roku 1945. Nieste­
ty, Rada Ochrony Pamięci Walk i Mę­
czeństwa udzieliła odpowiedzi odmow­
nej! Powód? Cytuję: „Umieszczenie 
tych tablic wznowiłoby nową dyskusję, 
w której nadzwyczaj trudno byłoby 
osiągnąć kompromis”. Z tego kuriozal­
nego tekstu wynika, że... prawda pod­
daje się demokratycznym procedurom 
głosowania, negocjowania, osiągania 
kompromisu... Owszem, są jeszcze w 
Polsce „organizacje kombatanckie”, 
grupujące przedstawicieli b. „władzy 
ludowej” i jej „utrwalaczy”, które tego 
rodzaju tablice przy Grobie Nieznane­
go Żołnierza przyjęłyby z najwyższą 
niechęcią. Jednak nie widać powodów, 
aby prawdę - czy to w historii, czy w 
jakiejkolwiek innej dziedzinie życia - 
poddawać demokratycznym procedu­
rom ustalającym...
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Wobec tego rodzaju wykrętnej odpo­
wiedzi - Fundacja „Polska się Upomni” 
i 30 organizacji niepodległościowo- 
kombatanckich wystąpiło do premiera 
Jerzego Buzka z odwołaniem od tej de­
cyzji Rady, jako że premier jest w tej 
sprawie decydentem ostatecznym: w 
jego gestii mieści się działalność Rady 
Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa 
Narodu Polskiego. Jednocześnie 10 li­
stopada br. - w przededniu Święta Nie­
podległości - poseł Mariusz Kamiński 
z Ligi Republikańskiej złożył w Sejmie 
interpelację skierowaną do ministra 
obrony - Janusza Onyszkiewicza (woj­
sko opiekuje się warszawskim Grobem 
Nieznanego Żołnierza), z zapytaniem 
(cytuję): „Co zdecydowało, że te pola 
bitwy i miejsca martyrologii narodu 
polskiego po roku 1945 pominięto, jak 
gdyby w Polsce po roku 1945 nic się 
nie działo?... Jakie o tym zdecydowały 
względy? Dlaczego tego pominięcia 
dotąd nie naprawiono?”.
MUk imo trudności z pełnym dostępem 
| T |  do archiwów Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych i Administracji, Urzędu 
Ochrony Państwa i archiwów wojsko­
wych - istnieje już wystarczająco bo­
gata dokumentacja walk i ofiar narodu, 
poniesionych po roku 1945. Pomijanie 
i pomniejszanie tej walki oraz męczeń­
stwa byłoby jakimś karygodnym lekce­
ważeniem i tej walki, i tych ofiar; było­
by próbą forsowania opinii, że walka z 
sowietyzacją Polski po roku 1945 mia­
ła „gorszy” czy „mniej ważny” wymiar 
jako walka o wolność i niepodległość, 
niż walka z okupantem niemieckim. By­
łby to również skandaliczny fałsz histo­
ryczny. Dlatego środowiska żołnierzy 
Drugiej Konspiracji z niecierpliwością 
oczekują decyzji mini­
stra i premiera, nie wąt­
piąc, że historii, ofiarom 
i pamięci stanie się 
wreszcie zadość.
Trwa trudne dobijanie 
się do prawdy...

M a r ia n  M isz a l sk i

STOWARZYSZENIE INŻYNIERÓW 
I TECHNIKÓW POLSKICH 

WE FRANC/I
(20, rue Legerulre, Paris, lei. 01 47 63 20 71)

ZAPRASZA 18 GRUDNIA O GODZ. 1930 
NA KONFERENCJĘ:

JAK CIĘ WIDZĄ, TAK CIĘ PISZĄ, 
którą wygłosi (po francusku) 
MARIECASEL-DOUEZY. 

Opowie ona o aspektach naszego wyglądu 
oraz o jego znaczeniu- w procesie porozu­
miewania się z innymi, zarówno na polu za­
wodowym jak i osobistym. Pokaże, jak ana­
lizować style, dobierać kolory i kształty; ja­
kie informacje są nam przekazywane przez 
rozmówców za pośrednictwem ich wyglądu, 
jak te informacje analizować i wykorzysty­
wać aby lepiej się ze sobą porozumiewać. 
Po konferencji zapraszamy na lampkę wina 
i dalszą dyskusję.

WZE ŚWIATA
■ Po posiedzeniu wspólnej komisji pol­
skiego Sejmu, Senatu i Parlamentu Eu­
ropejskiego, komisarz ds. poszerzania 
Unii H. van den Broek oświadczył: «Nikt 
nie będzie zmuszał Polski do przystą­
pienia do UE! Polska sama poprosiła o 
członkostwo i zrobiła to na własną od­
powiedzialność ...». Irytację komisarza 
spowodowały ostre słowa krytyki pol­
skich posłów pod adresem Brukseli.
■ Różnice pomiędzy ministerstwami 
Obrony i Spraw Zagranicznych Niemiec 
spowodowały pewien kryzys lewicowej 
koalicji i odbity się echem w USA, któ­
re stanowczo zareagowały na pomysły 
MSZ J. Fiszera. Szef Zielonych opowie­
dział się za zniesieniem doktryny «od- 
straszania jądrowego» NATO.
■ Podczas spotkania prezydentów 
Wspólnoty Niepodległych Państw pre­
mier Rosji J. Primakow uznał za podsta­
wę do jej odtworzenia współpracę go­
spodarczą, w tym powstanie strefy wol­
nego handlu.
■ Po zamordowaniu znanej rosyjskiej 
działaczki opozycyjnej G. Starowojto- 
wej, szefowie kilku partii zapowiedzie­
li utworzenie wspólnego bloku sił de­
mokratycznych.
■ Przedstawiciele białoruskiej opozy­
cji przebywali w Polsce na zaproszenia 
Centrum Edukacji Obywatelskiej. Ich 
zdaniem popularność prezydenta Łuka­
szenki powoli spada. Kryzys gospodar­
czy dotyka Białoruś coraz mocniej, za­
czyna brakować racjonowanej żywno­
ści i lekarstw. Zdniem opozycji, prezy­
dent Łukaszenka widzi swoją szansę w 
powrocie nowej formuły Związku So­
wieckiego i uzyskania władzy w Mo­
skwie dzięki rosyjskiemu kryzysowi.
■ 15 tys. obywateli litewskich polskie­
go pochodzenia z rejonu wileńskiego 
podpisało petycję do władz o uchyle­
nie poprawek do ustawy o mniejszo­
ściach narodowych, które mogą dyskry­
minować polską ludność na Litwie. Or­
ganizatorem petycji był Związek Pola­
ków na Litwie.
■ Szkolenie i planowanie operacyjne w 
Najwyższym Dowództwie Sojuszu Pó­
łnocnoatlantyckiego na Europę (siedzi­
ba w Belgii) to oferta NATO dla polskie­
go szefa Sztabu Generalnego - gen. H. 
Szumskiego. Polacy mają poza tym do­

stać dodatkowe trzy etaty generalskie i 
około 300 mniej ważnych stanowisk 
oficerskich. Gen. Szumski stwierdził, że 
«jest w pełni zadowolony z otrzymanej 
oferty». Pensję generałowi zapłaci pol­
skie MON, wg stawek pracowników 
MSZ.
■ Po wyborach do czeskiego Senatu 
większość w tej izbie uzyskali przedsta­
wiciele opozycyjnej centroprawicy z 
ODS. Rządzący socjaldemokraci mają 
zaledwie 23 senatorów w 81-osobowej 
izbie. Komunistom przypadły tylko 4 
fotele senackie.
■ Rząd i prawosławna Cerkiew rumuń­
ska zamierzają wybudować w Bukaresz­
cie największy w tym kraju kościół. 
Nowa cerkiew ma być symbolem ocale­
nia narodu.
■ O budowie nowych kościołów pra­
wosławnych donoszą także z Ukrainy. 
M.in. w Ławrze Pieczerskiej prezydent 
kraju L. Kuczma położył kamień węgiel­
ny pod budowę Soboru Uspienskiego.
■ Wg oficjalnych danych 55% głosują­
cych Albańczyków miało poprzeć pro­
jekt nowej konstytucji kraju. Opozycja 
zarzuciła postkomunistycznemu rządo­
wi fałszerstwo danych.
■ Królowa brytyjska w dorocznej mo­
wie tronowej zapowiedziała reformę 
Izby Lordów, w tym pozbawienie dzie­
dziczenia w niej fotela przez parów. Tra­
dycja ta miała 700 lat
■ W parlamencie irlandzkim przemawiał 
premier Wielkiej Brytanii T. Blair. Było 
to pierwsze wystąpienie brytyjskiego 
polityka na tym forum od 1922 r., kiedy 
to Irlandia odzyskała niepodległość.
■ Kurdyjski komunista Ocalan został 
zatrzymany we Włoszech, dokąd przy­
jechał z Rosji, która odmówiła mu pra­
wa azylu. O ekstradycję Ocalana wystą­
piła Turcja, uważająca Kurda za terrory­
stę. Rzym nie wyda przybysza, co spo­
wodowało protesty Ankary i zapowiedź 
bojkotu włoskich towarów.
■ Prezydent USA B. Clinton podczas 
wizyty w Korei Południowej ostrzegł 
komunistyczną Północ przed stosowa­
niem militarnego szantażu Seulu i naru­
szaniem porozumienia z 1994 roku.
■ W Tokio doszło do pierwszej oficjal­
nej wizyty prezydenta komunistycz­
nych Chin. Japonia przeprosiła za krzyw­
dy wyrządzone podczas wojny. Powtór­
nie jednak oddalono roszczenia finan­
sowe. Tokio nie zgodziło się też na pod­
pisanie dokumentu w sprawie Tajwanu, 
który miał potępiać istnienie dwóch 
państw chińskich.
■ Kilkaset ofiar śmiertelnych spowodo­
wała przedwczesna zima i mrozy. W nie­
chlubnej statystyce prowadzi Polska i 
Rumunia.
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GENERAŁ
Trwający festiwal antypinochetow- 

ski zmusza do kilku refleksji. Bez­
przykładne fakty manipulowania opinią 

publiczną (choćby we francuskich mass 
mediach pokazywanie starszych i poje­
dynczych zwolenników generała w kon­
traście z pijącym szampana tłumem lewi­
cowej młodzieży) wart jest z pewnością 
kilku uwag. Zacznę jednak od historii 
osobistej.
W 1973 roku miałem 13 lat i niewielką 
wiedzę o świecie. Przewrót 
w dalekim Chile był jednak 
dla mnie swoistym odkry­
ciem bezsensu komuni­
stycznej propagandy i jej 
kłamstw. W artykułach o 
Chile oraz «dzielnym i bo­
haterskimi Allende pojawił 
się m.in. przykład wciela­
nia w życie «zasad sprawie­
dliwości społecznej» przez 
tego kryptokomunistę w 
postaci darmowej szklanki 
mleka wydawanej dla każ­
dego głodującego w bied­
nym Chile dziecka. Skon­
frontowanie tej darmowej 
szklanki mleka z bogac­
twem kraju pod rządami Pi- 
nocheta dawało odpowiedź na problem - 
jaki los gotował Chilijczykom «Zbawca» 
Allende.
Drugie osobiste wspomnienie to stan 
wojenny w Polsce w 1981 roku i dość głu­
pie przyrównywanie «swojskiego» gene­
rała do dalekiego dyktatora. Te same czar­
ne okulary, ta sama szarża, pojawiające 
się w plotkach stadiony z internowany­
mi, niczym w Santiago... Warto sobie jed­
nak zdać sprawę, że tych dwóch ludzi 
wszystko dzieliło i obecne przyrównywa­
nie Pinocheta do Castro czy Jaruzelskie­
go, z żądaniem zastosowania podobnych 
restrykcji (co zresztą okazuje się niemoż­
liwe, bo to niewłaściwy kolor politycz­
ny) jest ze wszech miar generałowi chilij­
skiemu ubliżające.

Proponuję porównanie Jaruzelskie­
go i Pinocheta. Pierwszy to namiest­
nik sowiecki, działający przeciw suwe­

renności własnego kraju (nawet przy przy­
jęciu teorii mniejszego zła). Pinochet bro­
ni swojego narodu przed pogrążeniem w 
nędzę i komunistyczną dyktaturą szyko­
waną przez Allende wraz z kubańskimi 
doradcami i całą sforą czerwonej między­
narodówki, która zwaliła się w tym cza­
sie do Chile. Wojsko Jaruzelskiego strze­
la do bezbronnych robotników, studen­
tów... Wojsko Pinocheta podejmuje woj­
nę domową ze zorganizowanymi struk­
turami komunizmu (uzbrojonymi przez 
towarzyszy kubańskich). Można w tym

momencie spytać o liczbę ofiar, torturo­
wanych, itp. i zbyć sprawę hasłem - każ­
da dyktatura czy przemoc jest zła. To 
słuszne zdanie ma jednak zupełnie inne 
zastosowanie w przypadku regularnej 
wojny domowej (te z reguły są najokrut­
niejsze). Warto też zdać sobie sprawę z 
kulturowych odmienności Ameryki Ła­
cińskiej (groteskowe junty - Argentyna, 
zdegenerowani dyktatorzy - Panama, Ha­
iti, czy wreszcie nie przebierająca w środ­
kach partyzantka lewacka - choćby Peru) 
i kraju w środku Europy. Przykłady Lubi­
nia, Wujka czy morderstwa księdza Po­

piełuszki pokazują, że „pseudo-rękawicz- 
kowy” stan wojenny o ograniczonej licz­
bie ofiar mógłby być znacznie krwawszy 
w przypadku realnego oporu czy braku 
łagodzącej roli polskiego Kościoła kato­
lickiego. Wreszcie obydwaj otrzymując 
dość szeroką władzę, zdobytą dzięki woj­
sku, mogli wykorzystać ją dla dobra swo­
ich narodów. Pinochet wprowadzający 
reformy gospodarcze, ekonomiczny libe­
ralizm, doprowadził swój kraj do rozkwi­
tu (czterokrotny wzrost eksportu, 10% 
wzrost dochodu narodowego rocznie, pię­
ciokrotny wzrost produkcji rolniczej) i 
przywrócił demokrację. Jaruzelski bronił 
«socjalizmu niczym niepodległości* i 
oddawał kraj zrujnowany ekonomicznie, 
ustępując w momencie walenia się całe­
go imperium sowieckiego (nawet jeżeli 
subiektywnie wierzył, że socjalizm ozna­
cza jakieś dobro dla Polski to w latach 
80. świadczyło to najwyżej o głupocie 
generała).
iD isząc  o Chile warto podać także kil- 
W  ka mniej znanych faktów. Lewicowa 
prasa na Zachodzie utrwaliła obraz krwa­
wego dyktatora, stadion zapełniony ludź­
mi, atak na prezydencki pałac, sceny ter­
roru. Wiele z tych faktów okazują się mi­
tami. Gen. Pinochet, odkładający do koń­
ca swoją inicjatywę i przesyłający napo­
mnienia Allende wahał się z podjęciem 
decyzji o przewrocie do końca. Można tu 
przypomnieć, że robiący czystki w armii

Allende sam zaaprobował Pinocheta na 
stanowisko głównodowodzącego znając 
jego umiarkowanie. Dziś wielu ludzi w 
samym Chile twierdzi, że dzięki tej inter­
wencji nie doszło do znacznie bardziej 
krwawych walk bratobójczych. Bomby 
podkładane przez lewicowych terrory­
stów wybuchały jeszcze do końca lat 70. 
Podkładano je w sklepach, przed banka­
mi czy budynkami użyteczności publicz­
nej, chcąc spowodować jak najwięcej ofiar 
wśród zwykłych ludzi. W czasie całych 
rządów wojskowych zginęło 3196 ludzi 
(z czego ponad 150 od zamachów terro­

rystycznych lewicowej opozycji), co 
jak na warunki południowoamery­
kańskie jest normą dość skromną. 
Członkowie organizacji Mir lub tzw. 
Frontu Patriotycznego im. Manuela 
Rodrigueza też do owieczek nie na­
leżeli. Rok 1973 to w Chile fala straj­
ków, braki żywności, kolejki, wyso­
ka przestępczość, rozruchy uliczne, 
napady. Allende był prezydentem 
wybranym przez demokratyczną 
mniejszość, który zaczął umacniać 
swoją władzę przy pomocy doradców 
od Fidela Castro. Zapowiedzi nacjo­
nalizacji przemysłu, tworzenie o d ­
działów robotniczych* były począt­
kiem wprowadzania znanej nam 

—■ «dyktatury proletariatu”. Mało też 
zapewne kto wie, że za rządów Al­

lende emigrowało z Chile więcej ludzi 
niż podczas dyktatury Pinocheta.

Patrząc na pikietujących współ­
cześnie przeciwników Pinoche­

ta trzeba się zapytać kim oni są? Czy cho­
dzi o świeżo nawróconych zwolenników 
demokracji czy dalszy ciąg rewolucji i 
manipulacji, jak w przypadku rzekome­
go zaginionego w Chile - podczas rzą­
dów junty - lewicowego działacza, który 
odnalazł się na obrazie przekazanym 
przez brytyjską telewizję jako żywy 
uczestnik jednej z owych pikiet? 
Człowiek, który ocalił swój kraj przed 
komunizmem powinien być, szczególnie 
dla nas Polaków, bohaterem. Od czasu 
wojny w 1920 roku (znacznie krwawszej) 
jakoś tych bohaterów nam brakowało. 
Decyzja Izby Lordów o nieuznaniu im­
munitetu gen. Augusto Pinocheta i zatrzy­
manie dożywotniego senatora obcego 
kraju (nazwane przez krajowego polity­
ka Marka Jurka «noszącym znamiona 
porwania») obarcza Wielką Brytanię pięt­
nem hańby i stawia pod znakiem zapyta­
nia przyszłość współczesnej Europy, któ­
ra pod rządami lewicy oddaje się nisz­
czeniu podstawowych wartości, obrony 
wiary, prawdy, dobra, rodziny, honoru... 
Nie dajmy się zwariować, a propagatorzy 
międzynarodowych trybunałów niech 
zaczną robotę od łapania Jaruzelskiego.

B o h d a n  U so w ic z
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LA PAGE DES FRANCOPHONES
de Richard Zienkiewicz
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Le 13 dćcembre 1981 estunedatequ’il 
sera sans aucun doute difficile 
d’oublier. Elle est entree dans la mćmoi- 

re collective comme le jour ou un rćgi- 
me totalitaire, la Pologne du «socialis- 
me reel», sans base sociale, satellite 
d’une puissance etrangere, a ouvertement 
declare la guerre a sa societe civile, a la 
nation polonaise, en instaurant la loi 
martiale dans le pays. Avec le recul du 
temps, on peut dire que 1’etat de guerre 
decrete par le generał Jaruzelski, dans la 
nuit du 12 au 13 dćcembre 1981, a ćtć le 
point d’orgue de la repression menee par 
ce regime contrę la population au cours 
de la pćriode de 1’apres-guerre, avec des 
dates qui s’egrenent au fil des annćes et 
qui sont de plus en plus rapprochćes: 
1956, 1968, 1970, 1976, 1981, dates au 
cours desquelles les Polonais expriment 
leur mecontentement et leur rćvo!te, au 
cours desquelles la societe, au travers de 
la contestation, demande de la libertó et 
du pain, demande que le pouvoir soit 
exerce par elle, comme dans toute vraie 
democratie, et non par une procuration 
qu’elle n’a pas donnće, demande que le 
mot «populaire» soit retire du mot «dć- 
mocratie» car il est redondant et ne sert 
qu’a en galvauder le sens.
■ e 13 dćcembre 1981, un dimanche 
Ircom m e aujourd’hui, il faisait som- 
bre a Paris. II faisait froid et il a meme 
neige. Triste metóo pour une triste nou- 
velle annonęant la fin brutale de seize 
mois d’espoir porte par Solidarność, tout 
autant syndicat ouvrier que mouvement 
social profond dans lequel chaque Polo­
nais pouvait enfin sans honte se recon- 
nattre et se faire reconnaitre hors des 
frontieres du pays: le pape Jean-Paul II 
et Solidarność incarnće par Lech Wałęsa, 
deux signes forts et positifs de recon- 
naissance qui balayaient tous les «len- 
demains qui chantent» dont l’avćnement 
etait toujours reporte a une date ultćrieu- 
re. Triste Noel 1981 au cours duquel on 
etait en pensee avec ses proches, parents 
et amis restćs au pays, qu’il n’ćtait plus 
possible d’aller voir, avec qui on ne pou- 
vait plus communiquer, avec qui il ćtait 
impossible de partager des vceux joyeux 
et chaleureux. Si pour les Franęais le mot 
«solidarite» avait deja un sens, c’est bien 
a ce moment-1^ qu’il a pris sa pleine si- 
gnification. «Solidaritć avec Solidar- 
ność», c’ćtait le mot d’ordre que l’on a 
entendu pendant tres longtemps, partout, 
dans toutes les couches de la socićtć, 
dans toutes les organisations et mouve- 
ments pour lesquels le mot «libertć» 
n’etait pas un vain mot. L’ćlan de solida- 
rite de la population franęaise avec les 
Polonais a ćtć immense - peut-on oser 
avancer qu’il n’avait jamais ćtć ćgalć jus- 
que-la pour une cause de cette naturę?

TRISTE MEMOIRE
Combien de groupes, d’associations ou 
de comitćs, laics ou confessionnels, se 
sont-ils crććs pour venir en aide aux Po­
lonais? On ne pourra sans doute jamais 
en connattre le nombre exact, mais tous 
ceux qui manifestaient sur la place des 
Invalides durant Phiver 1981-1982 
n’oublieront certainement pas tous ces 
Franęais, anonymes, simples automobi- 
listes, chauffeurs de taxi, qui nous pro- 
fćraient des mots d’amitić et d’encoura- 
gement en donnant sans compter des 
billets de cent ou de deux cents francs. 
Qu’ils soient ici tous remercićs pour ces 
gestes et pour 1’aide qu’ils ont apportće. 
Qu’ils sachent que ce soutien financier a 
servi k collecter des vivres et k organi- 
ser des transports humanitaires pour ap- 
porter de Paide aux familles dans le be- 
soin dont un ou plusieurs membres 
ćtaient en dćtention. On n’oubliera pas 
bien entendu les paroisses qui se sont 
mobilisćes et 1’aide organisće dans le 
cadre de la Mission catholique polonai­
se par les ćmigrćs polonais et les Fran­
ęais d’origine polonaise. Comment ex- 
primer sa reconnaissance a ces familles 
ou k ces groupes de familles qui avaient 
dćcidć de prendre une familie polonaise 
en charge k distance, en gardant un con- 
tact permanent autant que la situation le 
permettait ? Ce fut un formidable ćlan 
populaire de solidaritć, la mise en prati- 
que concrćte de 1’amitić qui lie la Fran­
ce et la Pologne. Face k cela, il est assez 
difficile de comprendre 1’attitude para- 
doxale du gouvemement de l’ćpoque et 
de son ministre des Relations extćrieu- 
res, Claude Cheysson, qui avait dćclarć 
que «bien entendu» la France ne ferait rien 
pour venir en aide & la Pologne. Etait-ce 
du cynisme doublć d’un refus dćlibćrć 
d’intervenir? Etait-ce un aveu d’impuis- 
sance? Laissons k 1’histoire le soin de 
juger sans oublier toutefois que, quelques 
annees plus tard, Franęois Mitterrand a 
reęu le gćnćral Jaruzelski avec les hon- 
neurs dus a un chef d’Etat. L’ćtat de guer­
re a fait des victimes. Si l’on connait avec 
assez de prćcision le nombre des victi- 
mes directes, les hommes et les femmes 
tućs dćlibćrćment par les forces de rć- 
pression, sait-on combien y a-t-il eu de 
victimes indirectes, c’est-&-dire des en- 
fants, des personnes agćes, des malades 
qui n’ont pas pu recevoir les soins qu’ils 
attendaient parce que les services d’ur- 
gence mćdicale ne pouvaient pas circu- 
ler normalement, parce que les person­
nes dans le besoin ne pouvaient pas utili- 
ser le tćlćphone pour appeler au secours ? 
Jusqu’& prćsent, seuls quelques sous-fi- 
fres ont ćtć jugćs et condamnćs, mais les 
principaux responsables courent toujours 
en libertó...

EJl 8R EF

1’Allianęg^ la Pologne^ & la Hón^ie^et 
k la Rćpublique tchćque, c’,est la Diśte 
qui a ratifić 1’entrće de la Pológne dans 
POrganisationrAinsI,’ le Paćte de Var- 
sóvie n’est plus:qu*un'vieux Souyenjret 
il sera dćfinitiyęmęjtt enterrć lors de 
Fentrće effectivp qui devraitiavoir lleu 
dans quelques semaines. ^ f  .
■ A la fm, du mbis<!d’octóbre,' 1’infladon 
est passće i  un chiffi;e' pour la premtóre 
fois depuiś.1989, aveć 9$%Jsvti: leś dou- 
ze deraiers mois. Les prćvision| k 9,5% 
seront donc tenues. Le rćsultat dćfinitif 
pourrait mignie etre un peu en dessous. 
Selońjes sources, les prćyisions pour 
1999 óscillent entre 8 et 8,5%. ~
■ 'A peinfe conęu^clćji avortć; le bou- 
quet numćrique polonais n’aura pas fait 
long feu Pour de sombres raisons ju- 
ridico-politiquęsJvoire spćcifiques, le 
ministre de la Communication a dćci­
dć d’interdire la diffiKion' des chąrnes 
publiąues par. le biais de Cyfra+, nom 
donnć au bouąuet* polonais.. UAgenęe 
nationale de radiocommunication est 
venue dćbrahcherTe matćriel et mettre 
leś sęęllćs? S u rfccćnedu  _nunićrique, 
il ne reste p tó  en Pologne que- le bou- 
quet Wig a .TY,; 100% amćricaih ęt'dif- 
fiisant de la barilieuąde Londres. !
■ Au moment ou France Tćlćcóm met- 
tait en vente des artiońsdans lepublići 
§ońsMef'; egplĵ n̂ajśRTPSA: fn faillft 
autant avec la premićre tranche.de pri- 
vatisatiorf, C‘ęst la plus grosse entre- 
pnseńęntreraila.Bourse:de^^rsovię. 
A eUe:,si8ulę, są vąl<iur d^p^śe la vą-

sation d’Europe centrale’. "
■ Le 2 dćcembre demier, 1’ambassade 
de Pologne en France a organisĆ des 
cćrćmółiiesx4'l’ócźSiqą du'
re de la naissance d’Adam Mickiewicz 
avec notamment un dćpdt de gerbes au 
pied du monument sculptć par A. Bour- 
delle, en prćsence *de la petite-fille de 
Taitiste, " ̂
■ Le prćsident Kwaśniewski s’est fait 
le porte-parole des pays situćs i  la pć- 
riphźrie" dę 1’Europe. Dans une iriteiyeń- 
tion au Parlement- europćen k Straś- 
bourg, fl a demandć k 1’Union ęuropćen- 
ne de nV pas lęw feimet la porte. 11 a 
ćgalement demandć de ne pas ralentif 
le processus d’ćlargissement.j
■ |D^nś le. ćadrej de' la rćfóntie.aidmiS 
nistratiye, leś prćsidents des exćcutifó 
rćgionaux ont ćtć dćsignćs: il y a huit 
AWS, cinq SLD et trois PSL. On a en- 
vie de direimatchnufenfre. lamajbn|ć 
et 1’opposition. ; r
■ A partiide;2006, la Pologne impor­
tera une partie de son gaz de'Norvćge, 
ce qui devrait accroftre son indĆpendan- 
ce par rapport aux lwraisons russes
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LISTY
Droga Pani Mario!
Żyję w swoim bólu od kilku lat. Zamknę­
łam się w nim jak w skorupie, milcząca w 
swoim cierpieniu. Jednakże ostatnie dys­
kusje w parlamencie francuskim na te­
mat legalizacji związków homoseksual­
nych spowodowały, że postanowiłam za­
brać głos. Myślę, że wiele kobiet cierpi z 
tego samego powodu, co ja. A teraz kie­
dy złu i patologii chce się nadać formy 
prawne - nie wytrzymałam. Muszę krót­
ko opowiedzieć swoją historię.
Od kilkunastu lat jestem mężatką, mamy 
dwoje dorastających dzieci. Byliśmy ma­
łżeństwem naprawdę udanym, mąż poma­
gał mi nawet w pracach domowych, zaj­
mował się dziećmi, urządził mieszkanie 
tak, aby nam było dobrze i wygodnie. W 
każdą niedzielę razem z dziećmi chodzi­
liśmy do kościoła. Wydawać by się mo­
gło, istna sielanka. Ale niestety, przysze­
dł taki dzień, podczas wakacji, kiedy oka­
zało się, że mój mąż utrzymuje jednocze­
śnie intymne związki z mężczyzną. Wia­
domość ta runęła na mnie jak „grom z 
jasnego nieba". Nigdy bym nie posądza­
ła go o to. Kiedy wyszło na jaw, że ja 
wiem, dosłownie diabeł wstąpił w mego 
męża. Nie zważając nawet na dzieci wy­
myślał mi, ubliżał, zaczął bić kiedy tylko 
poruszałam ten temat. Najpierw poradzi­
łam mu, aby poszedł do lekarzu, ale on 
to wyśmiał - bił mnie tak strasznie, cią­
gnął po mieszkaniu za włosy, znęcał się 
nade mną w sposób niewyobrażalny. By­
łam w rozpaczy. Nie mogłam pracować 
ani zajmować się dziećmi, a wstydziłam 
się komukolwiek powiedzieć, byłam bli­
ska samobójstwa. Pewnego dnia po 
strasznej awanturze, pozostawił mnie 
skatowaną, spakował walizki i wyniósł 
się do swego przyjaciela. Od roku nie 
przychodzi do domu, ja trochę zaczynam 
odzyskiwać równowagę, ale życie mam 
zupełnie zmarnowane, ciągle płaczę i nie 
mogę zrozumieć jak człowiek, który przez 
lata był dobrym, przyzwoitym człowie­
kiem dla homoseksualizmu wszystko po­
deptał, zniszczył życie moje i dzieci. I te­
raz kiedy pomyślałam, że takim mają 
przyznawać prawa, jak normalnym ma­
łżeństwom, to „włos mi się jeży na gło­
wie A może jeszcze będą mogli adopto­
wać dzieci, aby je poddawać demorali­
zacji? Czy naprawdę świat stanął na gło­
wie? Czy ludzie ustałający prawa nie 
mają wyobraźni? Przecież to woła o po­
mstę do nieba. Ktoś kto się osobiście nie 
zetknął z homoseksualizmem tak jak ja, 
to sobie nawet nie wyobraża jaka to de­
moralizacja, jakie piekło dla wszystkich. 
I jak w takich układach można wycho­
wać przyzwoicie dzieci? Jaki przykład 
mają moje dzieci, które napatrzyły się na 
to wszystko? Czy ustawodawcy tego nie 
widzą, a może niektórzy z nich są tacy 
sami i nawzajem się popierają? Mam na­
dzieję, że znajdą się tam ludzie moralnie

myślący i do tego nie dojdzie. Kiedy my­
ślę o swoim życiu, to mogę przypuszczać, 
że inne rodziny też mogą być dotknięte 
taką tragedią. Najbardziej mnie jednak 
boli to podwójne życie, ta zakłamana mo­
ralność. Wiem, że wielu dawnych wspól­
nych znajomych uważa mego męża za po­
rządnego, przyzwoitego człowieka, a na­
wet dobrego katolika, a on rozgłasza, że 
ja jestem wariatka, że sobie coś wydu­
małam. Mam dowody na to, co mówię. 
Rzeczywiście niewiele brakowało, a po­
stradałabym zmysły, kiedy się o tym 
wszystkim dowiedziałam, ale Bogu dzię­
kuję, że z tego wyszłam. Jestem zraniona 
jako człowiek, jako matka i jako kobieta. 
Nie mogę patrzeć na mężczyzn, a prze­
cież wiem, że nie wszyscy są tacy, nie każ­
dy nosi maskę fałszu i zdrady. Myślę, że 
do końca życia nie wyzwolę się z poczu­
cia doznanego zawodu i krzywdy. Proszę 
tylko Pana Boga, aby mi dodał sił, żebym 
mogła dobrze wychować dzieci, ja jestem 
już zupełnie przegrana.

W iern a  c zyteln ic zk a

Droga Czytelniczko!
W odpowiedzi na Pani list pozwolę so­
bie przytoczyć próby wyjaśnienia pro­
blemu homoseksualizmu sformułowane 
przez Macieja Kuczyńskiego w książce 
pt. ,Życie jest myślą”, (wyd. Alfa, War­
szawa 1997 r.). Czytamy w niej: 
„Przyczyna skłonności seksualnych do 
własnej płci nie doczekała się objaśnie­
nia. Nadal trwają dyskusje, czy są nią fi­
zjologiczne czy psychologiczne czynni­
ki, czy też jedne i drugie. Sądzę, że obja­
śnienie znajduje się w jeszcze głębszej 
warstwie, na poziomie niewidzialnych 
wzorców misnatycznych, na których 
osnute jest nasze ciało, psychika, a więc 
i wszystkie działania.
Człowiek to niepowtarzalny, jednostko­
wy zbiór wzorców, które wypracowali­
śmy sami, znalazłszy się we własnym, 
oddzielnym ciele, oraz tych, które zosta­
ły nam dane w chwili narodzin. Jest wzo­
rzec „homo sapiens” i wzorce mężczy­
zny lub kobiety. Wzorzec pracy serca i 
syntezy białek. A także wzorce zacho­
wań, instynktów, namiętności, uczuć. 
Także jeśli chodzi o homoseksualizm, 
rzecz nie zaczyna się ani w genach, ani 
też w hormonach. Tu chodzi o wzorzec. 
Wzorce są wszechobecne, ale oddziały- 
wują tylko na te układy, z którymi mogą 
wejść w rezonans. Ciało mężczyzny jest 
zbudowane przez wzorce właściwe orga­
nizmowi męskiemu i wchodzi w rezonans 
z misnatycznymi wzorcami męskich za­
chowań płciowych. Jeśli jest inaczej, to 
znaczy, że z jakiegoś powodu organizm 
mężczyzny wszedł w błędny rezonans z 
wzorcem seksualnych zachowań kobie­
ty i dlatego mężczyzna, chcąc nie chcąc, 
postępuje za jego nakazem, kierując swe 
pożądanie ku innemu mężczyźnie. Po­
dobnie organizm kobiety, który podda się 
męskiemu wzorcowi pożądań, skieruje 
się ku innej kobiecie. . Przyczyną homo­
seksualizmu byłby więc błędny rezonans

wzorca organizmu z obcym mu wzorcem 
zachowań.
Doświadczenia ze szczurami wykonane 
na Uniwersytecie McxGilla w 1954 r. 
przez doktora Alana E. Fishera wykaza­
ły m.in., że wstrzyknięcie testosteronu 
(hormonu występującego tylko u sam­
ców) do specyficznego miejsca mózgu 
samicy wywołuje w niej natychmiasto­
wą aktywność seksualną typową dla sam­
ca. Zachowania homoseksualne, także i 
u ludzi, mają swoje neurofizjologiczne 
podstawy. Gdyby rzecz kończyła się na 
tym, nie byłoby powodów do szczegól­
nych obaw. Margines osobników tak 
„upośledzonych” byłby zawsze nieduży 
i istniałaby nadzieja ich łatwego lecze­
nia, byłoby to tylko kwestią czasu. Ist­
nieje jednak obawa, że w miarę rozpo­
wszechniania się tych zachowań, co po­
ciąga za sobą umacnianie się i utrwala­
nie wzorców misnatycznych, zyskują­
cych coraz większą energię - rolę stymu­
latorów zaczynają przejmować od hor­
monów czynniki psychiczne. Umysł 
człowieka tworzy nowy wzorzec. Daw­
niej to była tylko zależność: cząstka che­
miczna - popęd. Obecnie, coraz częściej: 
bodziec psychiczny - popęd.
Piszę o obawie, ponieważ homoseksu­
alizm, widziany przez nas jako fenomen 
kulturowy, psychologiczny czy medycz­
ny, dla wielkich procesów ewolucyjnych 
może być ślepą uliczką rozwoju. Może 
być mutacją pradawnego wzorca zacho­
wania, która zaczyna się szerzyć, skazu­
jąc gatunek na wymarcie. Pamiętajmy, że 
nasza, skądinąd chwalebna i humanitar­
na tolerancja dla lesbijek i gejów opiera 
się na przekonaniu, że stanowią oni mały 
procent społeczeństwa. Co jednak się 
stanie, gdy umacniane przez nich bez 
ograniczeń zachowania obejmą 
50,60,70% światowej populacji ludzi? I 
czy wówczas lesbijki i geje będą tolero­
wali niedobitki heteroseksualistów? Ho­
moseksualizm ma charakter misnatycz- 
ny, a to oznacza, że oddziaływuje przez 
podświadomość. Cokolwiek zawiązuje­
my w myśli, słowie, czynie zostaje też za­
wiązane w misnatycznym planie. Nie 
wiemy, jakie wywołuje tam echo. Lecz 
jeśli nasz wpływ zostanie w przyrodzie 
odczytany jako zagrożenie dla planu 
nadrzędnego, możemy się spodziewać 
groźniejszej niż HIV odpowiedzi.”
Kilka lat temu do Paryża zjechali bardzo 
licznie homoseksualiści z całej Europy, 
aby manifestować swoją obecność, swo­
je istnienie, swój styl życia. Telewizja 
pokazywała wyuzdane sceny, które na­
pawały zgorszeniem, niesmakiem i smut­
kiem. Rozpoczął się już jednak ruch na 
temat ochrony normalności. Niedawno w 
Paryżu odbyła się znowu taka manifesta­
cja. To daje dużo do myślenia. Trzeba 
walczyć o zachowanie normalności. Od 
nas wszystkich, od naszej postawy na co 
dzień zależy, czy zachowamy nasze 
chrześcijańskie korzenie i stawimy czo­
ła patologii.

M a r ia  T e r esa  Lut
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WŁASN\!M GŁOSEM Z POLSKIl Y C l t  W DRODZE
Jestem w podróży,
Jestem daleko od domu.
Oddalam się, jadę.
Pędzi pociąg... widzę las,
Pola żółte od rzepaku,
Łany zielonego zboża,
Chabry niebieskie (...).
W tle jezioro, (...)
Sitowie porusza się,
Wiatr głaszcze i całuje jego źdźbła.
Pociąg jedzie nieustannie.
Zmienia się krajobraz:
Małe wzniesienia, pagórki 
Serce bije mocniej (...)
Inny nastrój, inne marzenia, inne realia.
Jadę, czas się dłuży,
Ciągle jestem w drodze. (...)
A w ciszy i w ułudzie 
Ciągle jestem tutaj.
Tu zaszczepiłam swoje korzenie i serce, 
I po tych bezdrożach chodząc,
Nawet boso,
Znalazłam szczęście (...)
Swoją własną drogę.
A pociąg jedzie,
Słychać głos lokomotywy. (...)
Słyszę wiele głosów dobrych i złych. 
Mój anioł szepcze jedź...
Byle nie na oślep.
A ja jadę, jadę za głosem sumienia...
Do domu.
Mój dom to on i one... dzieci.
Jeden cel, jedno życie, więcej nie mam! 
A jednak moje serce jest na granicy. 
Granice są ustalone - granice państw. 
Granice uczuć są bezkresem. 
Wymyśleć można wszystko,
Byle tylko był czas na realizację (...).
Nie myśl tyle, nie potrzeba.
Zastanów się nad własnym losem,
Nad życiem, które trwa, bo jest w tobie. 
Pociąg przybliża się do celu.
Wreszcie! Jestem tuż, tuż.
Jestem prawie w domu.
Jednego serca jestem pewna - matka. 
Ona czeka i oczy wypłakuje.
Kto jeszcze?
Nikt na mnie nie czekał, tylko ona. 
Biegnie nieporadnie,
Łapie bagaż moich trosk.
Bierze wszystko na swoje ramiona.(...) 
Ona jedna, tylko ona.
Jedyne serce, które nie chce nic w zamian. 
Ona pragnie mego szczęścia,
Miłości i zrozumienia.
Mój pociąg przyjechał do celu.
A Ona rozmodlona (...)
I mówi: wróciła moja córka.
Ta, nad którą ubolewałam,
Ta, co spędzała mi sen z oczu.
Ta, nad którą odmawiałam tysiące 
modlitw.
Ta, moja „malutka”, lecz .teraz dorosła. 
Być może, po latach dorosła do życia. 
Dzięki Ci Boże!

M a r y  M a je r sk a

Często, może nazbyt 
często, powracam 

na tych łamach do proble­
matyki polsko-żydow­

skiej, ale uczciwie zapewniam, że to nie 
obsesja, lecz moim zdaniem, święty obo­
wiązek polskiego publicysty, bronić do­
brego imienia swojego Kraju przed 
oszczerstwami. Nie zamierzam jak niektó­
rzy politycy, między innymi Lech Wałę­
sa, składać natarczywie publicznych de­
klaracji, iż nie jestem antysemitą, gdyż 
to oczywiste. Dla ludzi pewnego formatu 
serwowanie takich oświadczeń jest poni­
żające, gdyż żaden światły człowiek z 
zasady nie powinien kierować się raso­
wymi, czy etnicznymi uprzedzeniami. To, 
że Hitlera czy Stalina mamy za potwory 
historyczne, nie oznacza wcale, iż my 
Polacy uważamy oba narody, które wy­
dały z siebie takich zboczeńców, za rów­
nie potworne. Wspominam o tym w 
związku z czarną listą państw, ogłoszoną 
przez rząd Izraela i na której znalazła się 
również Polska, które utrudniają im do­
stęp do dokumentów dotyczących holo­
caustu. Być może inne państwa wymie­
nione przez osobistego rzecznika premie­
ra Benjamina Netanjahu faktycznie blo­
kują dostępu do swych archiwów, ale w 
naszym przypadku jest to wierutne kłam­
stwo. Co roku przekazujemy Żydom oko­
ło miliona zmikrofilmowanych stron na­
szych archiwaliów i nigdy nie spotkali­
śmy się z pretensjami w tej materii. 
Oczywiście ten krzywdzący nas zarzut 
bardzo zbulwersował opinię publiczną w 
Polsce, ponieważ już jesteśmy na to uczu­
leni, że Żydzi uporczywie dorabiają nam 
w świecie antysemicką „gębę”. Skłoniło 
to zapewne nawet niektóre organizacje 
żydowskie do zaprzeczenia, jakobyśmy 
skrywali przed nimi dokumentację po­
zwalającą ną dokładne zbadanie przebie­
gu zagłady Żydów na ziemiach polskich. 
Istota sprawy nie tkwi tu jednak w zmito- 
logizowanym antysemityzmie traktowa­
nym instrumentalnie, lecz w autentycz­
nym antypolonizmie, który otrzymał 
nową jakość przypieczętowaną przez ofi­
cjalne czynniki państwowe Izraela. Do tej 
pory to jedynie międzynarodowe organi­
zacje żydowskie zajmowały się szerze­
niem antypatii do Polaków, teraz rzecz 
została już usankcjonowana przez rząd. 
Antypolskość otrzymała rangę instytucjo­
nalną i powinna być wyjaśniona na naj­
wyższym szczeblu organów państwo­
wych. Co prawda, Ambasada Izraela w 
Warszawie zdając sobie widocznie spra­
wę z absurdalności zarzutów i aby stono­
wać nastroje wydała enigmatyczny ko­
munikat: „Dotychczasowe problemy w 
przeważającej większości zostały już roz­
wiązane”. Nic nie zostało rozwiązane, 
gdyż nie ma co rozwiązywać i sprawa w 
ogóle nie dotyczy zagłady, lecz rewindy­

kacji majątku, a tragiczne hasło „Holo­
caust” użyte zostało do przygotowania 
gruntu pod projekt roszczeń finansowych 
w stosunku do państwa polskiego. Zresz­
tą ten sam rzecznik rządu Izraela przy­
znał, że dokument opublikowany przez 
„Jerusalem Post” był przygotowany na 
międzynarodową konferencję, jaka mia­
ła się odbyć z inspiracji lobby żydow­
skiego w Departamencie Stanu USA, a 
poświęconą rewindykacji mienia żydow­
skiego.
Tak dobrze się dla nich składa, że polskie 
prawo nie ogranicza zwrotu nieruchomo­
ści ich właścicielom, nawet mimo braku 
ustawy reprywatyzacyjnej. Rzecz polega 
jedynie na tym, żeby właściciel budynku 
lub jego spadkobiercy dysponowali wia­
rygodnymi dokumentami. Tymczasem 
zdarzało się już wielokrotnie, że niektóre 
osoby wykorzystując zbieżność nazwisk 
wszczynały procedury odszkodowawcze, 
pragnąc wyłudzić od Skarbu Państwa 
grubszą gotówkę. Niestety były to osoby 
pochodzenia żydowskiego. Ujawnienie 
tego typu praktyk to chyba nie antysemi­
tyzm. Stosunki własnościowe to w ogóle 
materia delikatna i osoby usiłujące zapo­
znać się z zawartością odpowiednich te­
czek notarialnych muszą wykazać się, że 
mają w tym interes prawny. Akt hipotecz­
nych nie udostępnia się organizacjom, 
nawet najwspanialszym, lecz osobom 
prawnym. Takie jest już polskie prawo 
chroniące ludzką własność. Myślę, że w 
innych krajach jest identycznie. Jednak­
że organizacje żydowskie mają na ten te­
mat zupełnie inny pogląd i jeśli nasze 
reguły prawne nie korespondują dosta­
tecznie z ich prywatnymi interesami, in­
terpretują to jako naszą narodową idio- 
synkrazję do ich wspaniałej nacji. Brzmi 
to niby jak z pogranicza absurdu, ale nie­
stety tak w Izraelu, jak i w USA upo­
wszechnia się to jako zjawiska płynące z 
naszej nienawiści do Żydów. My w Kraju 
jakoś sobie z tym poradzimy, ale istnieje 
realna groźba, że Polacy na emigracji 
mogą często słono zapłacić za tego ro­
dzaju stereotyp.
A najsmutniejsze w tym wszystkim, że 
najmłodsze pokolenie Żydów jest najbar­
dziej przekonane, że Polacy to urodzeni 
antysemici i że ich serdecznie nienawi­
dzą. Zjawisko z pogranicza fenomenolo­
gii, ale moi czytelnicy mają okazję czę­
ściej się z nim spotkać niż ja. Zresztą nie 
ma co daleko szukać. Pewien znany pol­
ski korespondent w Paryżu został na ja­
kimś większym przyjęciu towarzyskim 
przedstawiony młodej żydowskiej damie 
z Ameryki. Dziewczę jak usłyszało, że jest 
Polakiem, odwróciło się na pięcie i rze­
kło, że Polakowi ręki nie poda. O ile do­
brze pamiętam nazwisko tego dziennika­
rza brzmi: Piotr Moszyński.

K a r o l  B ad zjak
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PUNKT WIDZENIA
RECEPTY

Czas dżdżysty, chłodny, słotny, ciem­
nawy - taka widać pora roku i nastro­

jów. We znaki daje się coraz bardziej brak 
witaminy „D”, słońca, perspektyw i... jej 
ciepłego uśmiechu. Więc nic, tylko czło­
wiek zapada wciąż to na katar, to znów na 
zapalenie gardła, grypę, a czasem i głę­
boko... w siebie. Totalna chandra, 37,5° 
C, suchy kaszel i... te rzeczy. Współcze­
sna medycyna tymczasem - wiadomo, 
dziedzina coraz bardziej kompleksowa, 
przeciążona uzurpowaniem sobie praw do 
autorytatywnych wypowiedzi na temat 
sensu egzystencji, etyki, a nawet filozo­
fii - coraz mniej ma jakby czasu i cierpli­
wości dla zwykłych, „śmiesznych” dole­
gliwości mojego i ludzkości ciała. Różni 
ważni profesorowie uczenie mędrkują 
więc, kiedy można „humanitarnie” „za- 
ciukać” słabnącego staruszka lub „re- 
bionka”, co jeszcze nie zdążył się uro­
dzić; główkują jakby tu mnie sklonować 
za przeproszeniem, ale mój zwykły katar

mają głęboko w... nosie. Cóż, widocznie 
się wstydzą zajmować nieapetyczną 
„drobnicą” mikrobów - to w końcu nie 
AIDS i za to Nobla się nie dostaje.
Nic więc dziwnego, że karierę na powrót 
robią różni znachorzy, czyli... tzw. medy­
cyna alternatywna, poczciwy lekarz do­
mowy i samoobsługa. Otóż to! Tylko, że 
moich recept nikt jakoś nie chce realizo­
wać w żadnej... aptece. Więc leżę tak so­
bie sceptycznie na brzuchu z bańkami po­
stawionymi na grzbiecie i - trochę w ma­
lignie może - ubolewam nad sobą i świa­
tem postawionym... na głowie, a wirusy 
we mnie. Cóż więc pozostaje, tkwiąc w 
tej pozycji niezręcznej, jak zbierać nie­
zrealizowane recepty i dzielić się nimi z 
Czytelnikami, by nie dać się zwariować... 
postępowi w medycynie i życiu społecz­
no-politycznemu .

Służę przykładem. Oto, dopiero co, 
wysłuchałem w telewizji propozycji 

monsieur Philippe S., jak w końcu pozbyć 
się znad pięknej Sekwany resztek niele­
galnych emigrantów. Tych, których - 
mimo usilnych starań - nie udało się do­
tychczas zalegalizować nawet socjali­
stom. Ph. S. radzi rządowi Jospin'a, by 
ich naturalnie... deportować! Tyle że „hu­
manitarnie”, tzn. w porozumieniu z wła­
dzami kraju pochodzenia delikwenta i po 
wpłaceniu im za niego odpowiedniego 
„posagu”. W ten sposób niedoszły Fran­
cuz wróciłby „przymusowo” do domu, ale 
z walizeczką franków... na pocieszenie. I 
tu właśnie pojawia się miejsce dla mojej

rewelacyjnej recepty na nowy, dynamicz­
ny rozwój zapóźnionych, a zaprzyjaźnio­
nych państw z „trzeciego świata”. Rzecz 
należy jedynie ująć w organizacyjne ramy 
i... Zacząć - na masową skalę - wysyłać do 
Paryża „turystów” - nielegalnych emi­
grantów in spe, poczym... cierpliwie, parę 
lat poczekać, aż „inwestycja” zacznie 
sama i to na koszt adresata, choć w formie 
deportacji, wracać i zwracać się. Po zain- 
kasowaniu przysługujących za odbiór 
własnych obywateli awantaży można by, 
prosto z lotniska, wysłać tę zahartowaną 
ekipę zawodowych „nielegalnych emi­
grantów” do kolejnego kraju. Niech po­
znają kolejny język, zwyczaje, technolo­
gie i powrócą znowu z nowym zastrzy­
kiem dewizowym. W uzupełnieniu pro­
jektu pragnę tylko nadmienić, iż z finan­
sowego, ale i społecznego punktu widze­
nia, wszystkie strony wymiany - co ra­
czej rzadkie (i pretenduje do Nobla z eko­
nomii) - byłyby zadowolone. Kraj „de- 
portator” pozbyłby się „nielegalnych”,co 
prawda odpłatnie, ale to i tak dużo mniej 
kosztuje niż utrzymywanie latami wła­
snych bezrobotnych. Poza tym powsta­
wałyby dla nich nowe miejsca pracy, co 
napędza - jak wiadomo - koniunkturę. 
Kraj - eksporter nielegalnych emigrantów 
odzyskiwałby, jeszcze za dopłatą, nieźle 
podszkoloną, władającą obcymi języka­
mi kadrę fachowców, co prowadziłoby do 
szybszego rozwoju cywilizacyjnego. Itd, 
itd - same korzyści! Więc?

P a w e ł  O sik o w sk i

POLSKA-FRANCJA 
ŚWIAT

Minister Pracy i Spraw Socjalnych 
Martine Aubry w socjalistycznym 
rządzie Francji od dawna jest zwolen­

niczką tezy, według której tylko po­
wszechna redukcja czasu pracy do 35 
godzin tygodniowo przyniesie ulgę na 
rynku zatrudnienia, pozwoli zmniej­
szyć bezrobocie i stworzy nowe stano­
wiska pracy. Jej wiary nie jest w stanie 
złamać żaden argument i nie wzruszają 
jej specjalnie porównania Francji do 
innych krajów (np. Niemiec), gdzie czas 
pracy ulega raczej wydłużaniu niż skra­
caniu. Energiczna pani Aubry decyzję 
już podjęła i mimo licznych protestów, 
na jesieni przyszłego roku rząd doko­
nać ma pierwszego bilansu wdrażania 
ustawy o 35 godzinnym tygodniu pra­
cy. Już teraz, ekonomiści i specjaliści 
prawa pracy zauważyli, że w ustawie 
brakuje kilku istotnych elementów. Nie 
wymienia ona na przykład pracowni­
ków zajmujących w przedsiębiorstwach 
stanowisk o pewnej odpowiedzialności. 
We Francji ta kategoria pracowników 
nosi nazwę „cadres” i należy do bardziej

uprzyw ilejow a­
nych. Przywileje 
idą jednak w tym 
wypadku w parze 
ze zwiększoną 
liczbą obowiąz­
ków i większą ilo­
ścią godzin spę­
dzanych w pracy. 

Według statystyk, ludzie należący do 
tej kategorii pracują średnio 45 godzin 
tygodniowo, a więc „grubo” ponad obo­
wiązujący obecnie limit 39 godzin. Ta­
kich osób jest we Francji wiele, są one 
najczęściej bardzo dumne ze swego 10 
godzinnego dnia pracy. Uważają, nie 
bez racji, że swój sukces zawdzięczają 
nie cudownemu zrządzeniu losu lub ła­
sce szefów, lecz własnej, ciężkiej pra­
cy. Wiedzą, iż są przedsiębiorstwu po­
trzebni i jest to dla nich olbrzymia sa­
tysfakcja. Prawo jest jednakże prawem 
i oni także będą musieli się mu poddać. 
Już to zresztą robią, bo nad głową pra­
codawców wisi nieustająca groźba kon­
troli przeprowadzanych przez inspek­
torów pracy. Biada dyrekcji przedsię­
biorstwa, w którym pracownicy wysia­
dują po godzinach. Grzywny są w ta­
kich wypadkach wysokie. By ich unik­
nąć, pracodawcy chwytają się rozma­

itych forteli. W jednej z filii Alcatela, o 
godz. 1845 rozlega się dzwonek, jak w 
szkole, znak, że należy pakować manat- 
ki i jechać do domu. W Systbelabo ma­
ruderzy przeganiani są o godz. 1945 
przez strażnika. Thompson stosuje inną 
metodę: o godz. 1900 zamyka automa­
tycznie parkingi. Bardzo musi się na­
pracować ten, kto chce się z przedsię­
biorstwa wydostać po tej godzinie. Jest 
jasne, że prawdziwych „pracusi” nie 
odstraszają żadne przeszkody - nie ma 
w końcu niczego łatwiejszego niż za­
brać robotę do domu, gdzie nie strasz­
na już żadna groźba inspekcji. Dyrek­
cja oddycha wtedy z ulgą, ma „czyste 
ręce”, a robota jest mimo wszystko zro­
biona. Anglosasi dla ludzi całkowicie 
oddanych swej pracy wymyślili żarto­
bliwy termin „workalcoholic”, Francu­
zi mówią o nich „drogućs du travail” - 
„narkomani pracy”. O tej specyficznej 
grupie mówić się zaczyna także w Pol­
sce, gdzie jest to absolutna nowość. Nie­
stety, przepracowanie w połączeniu z 
nieodpowiednią higieną życia spowo­
dowało ostatnio niepokojący wzrost za­
wałów serca i zgonów u młodych Pola­
ków. Czyli, może jednak Aubry ma tro­
chę racji?

A n n a  Rze c z yc k a- D ynd al
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FRANCJA 
Z inicjatywy Stowa­

rzyszenia Inżynierów i Techników Pol­
skich we Francji odbyło się spotkanie 
z prof. Danielem Calin, podczas które­
go zapoznał on zebranych z problema­
mi kształtowania tożsamości spowodo­
wanych emigracją, opierając swą ana­
lizę na zawodowych obserwacjach 
trudności szkolnych, przed którymi sta­
ją dzieci emigrantów.
■ Z okazji Święta Narodowego 11 Li­
stopada w Stacji Naukowej PAN prof. 
Marian Zgórniak z Uniwersytetu Ja­
giellońskiego wygłosił wykład „Armia 
Polska we Francji 1917-1918”. Konfe­
rencji przewodniczył prof. Georges 
Castellan z Sorbony.
■ Francuski Komitet Obchodów 200- 
rocznicy urodzin Adama Mickiewicza 
zaprasza w dniach od 17 grudnia 1998 
do 13 stycznia 1999 (w godz. 10-19) na 
wystawę „Mickiewicz, La France, L’Eu- 
rope” według scenariusza Krzysztofa 
Rutkowskiego (27,: Place St Georges, 
Paris, M°: St Georges) oraz na kolo­
kwium naukowe, które odbędzie się w 
College de France (11, Place Marcelin 
Berthelot, Paris) w dniach 17-19 grud­
nia (w godz. 930- 12 i 15-18) oraz 20 
grudnia 1998 r. (w godz. 9-12 i 15-18) 
w Bibliotece Polskiej w Paryżu (6, Quai 
d’Orleans). Udział w kolokwium zapo­
wiedzieli liczni naukowcy z różnych 
krajów m.in. Polski, Francji, Szwajca­
rii, Niemiec, Włoch, Japonii. Szczegó­
łowe informacje dotyczące kolokwium: 
prof. M. Masłowski - tel. 03 83 96 70 25

lub dyr. W. Zahorski 
tel. 01 55 42 83 83 
lub internet: http: 
www.ccr,jussieu.fr/ 
mickiewicz.200.
■ 15 i 16 grudnia o 
godz. 2030 w siedzi­
bie PAN (74, rue 
Lauriston , Pary- 
ż)Teatr Elżbiety 
Czerczuk przedsta­
wia „Dziady” inspi­

rowane dziełem Adama Mickiewicza. 
Reżyseria, choreografia, adaptacja: E. 
Czerczuk, muzyka: J.-P. Vey i B. Mizer­
ski, dekoracje: Z. Panasiuk. Rezerwacja 
obowiązkowa - tel/fax: 01 45 03 35 54.

SZWAJCARIA
■ 7 listopada w siedzibie Polskiej Mi­
sji Katolickiej w Marły odsłonięto ta­
blicę pamiątkową ku czciśp. ojca Jó­
zefa Bocheńskiego, profesora filozofii 
na Uniwersytecie we Fryburgu, założy­

ciela Polskiej Misji Katolickiej w 
Szwajcarii oraz Fundacji Katolickiego 
Domu Polskiego w Marły.

POLSKA
■ Nakładem Wydawnictwa Uniwersy­
tetu Wrocławskiego ukazała się bardzo 
interesująca książka pt. Twórczość Ka­
rola Wojtyły. Jest ona pokłosiem z sesji 
naukowej zorganizowanej w przed­
dzień 46 Kongresu Eucharystycznego 
we Wrocławiu przez Studium Genera­
le, założone i prowadzone od 1993 r. 
przez prof. Jana Mozrzymasa. Publika­
cja jest również próbą utrwalenia cza­
su pielgrzymki Jana Pawła II do Ojczy­
zny i jego obecności we Wrocławiu. 
Wspólną inspiracją dla większości za­
prezentowanych referatów, spektaklu 
teatralnego, słuchowiska radiowego, 
koncertu muzycznego, wystaw, audycji 
telewizyjnych i innych towarzyszących 
sesji przedsięwzięć był ostatni z opu­
blikowanych utworów dramatycznych 
Karola Wojtyły - Promieniowanie ojco­
stwa. Misterium.

WIELKA BRYTANIA
■ Znanym historykiem polskiego po­
chodzenia mieszkającym nad Tamizą 
jest mgr Andrzej Suchcitz - kierownik 
Archiwum Instytutu Polskiego i Mu­
zeum im. gen. W. Sikorskiego w Lon­
dynie.

A. Suchcitz urodził się 31 maja 1959 r. 
w Londynie. Wychowanek oo. Maria­
nów (Fawley Court 1970-1975) oraz 
sobotnich szkół im. Bolesława Chrobre­
go i Henryka Sienkiewicza w Londynie. 
Studia historyczne na Uniwersytecie 
Londyńskim w Szkole Nauk Slawi­
stycznych 1977-1981. Zastępca kie­
rownika (1983-1989), a następnie kie­
rownik Archiwum Instytutu Polskiego

i Muzeum im. gen. Sikorskiego w Lon­
dynie oraz Studium Polski Podziemnej
- od 1989. Zastępca redaktora naczel­
nego półrocznika „Mars” (1993 r.). 
Członek komitetów redakcyjnych na­
ukowych czasopism historycznych: 
„Teki Historyczne” - od 1989, „Przegląd 
Kawalerii i Broni Pancernej” - od 1987, 
„Niepodległość” - od 1990. Współpra­
cownik Komisji dla Badań Dziejów Pol­
skich Władz Centralnych na Uchodź­
stwie 1939-1990 przy Wydziale Histo- 
ryczno-Filozoficznym PAU w Krakowie
- od 1992. Autor ponad 70 artykułów 
naukowych z zakresu historii wojsko­
wości oraz biografistyki, m.in. w: „Mar­
sie”, (Warszawa-Londyn), „Wojsko­
wym Przeglądzie Historycznym”, (War­
szawa), „Zeszytach Muzeum Wojska w 
Białymstoku”, Polskim Słowniku Bio­
graficznym. Autor książek i broszur: 
Non omnis moriar... Polacy na londyń­
skim cmentarzu Brompton (1992), Ge­
nerałowie wojny polsko-sowieckiej 
1919-1920. Słownik biograficzny 1993, 
Informator- Studium Polski Podziemnej 
1947-1997 (1997), Emigracyjna broń i 
barwa 1948-1995. Bibliografia (1995), 
Poland’s contribution to the Allied Vic- 
tory in the Second World War (1995). 
Kawalerowie Virtuti Militari 1792-1945 
(wspólnie z G. Łukomskim i B. Pola­
kiem - 1997). Guide to the Archives of 
the Polish Institute and Sikorski Mu- 
seum, t. I (wspólnie z W. Milewskim i 
A. Gorczyckim - 1985). Redaktor: Kam­
pania Wrześniowa 1939. Sprawozdania 
informacyjne Oddziału II Sztabu NW 
(1986), Józef Piłsudski - koresponden­
cja 1914-1917 (wspólnie z S. Biegań­
skim - 1984); Protokóły z posiedzeń 
Rady Ministrów Rzeczypospolitej Pol­
skiej, t. I-IV (wspólnie z W. Rojkiem 
1995-1998). Członek jury nagrody pi­
sarskiej SPK (1986-1994). Członek i 
sekretarz jury nagrody pisarskiej Pol­
skiej Fundacji Kulturalnej im. Edwar­
da Raczyńskiego - odl989. Honorowy 
sekretarz zarządu Polskiego Towarzy­
stwa Historycznego w Wielkiej Bryta­
nii - od 1987. Członek: Rady Instytutu 
J. Piłsudskiego w Londynie - od 1984, 
Rady Studium Polski Podziemnej - od 
1984, Instytutu Polskiego i Muzeum im. 
gen. Sikorskiego w Londynie (rzeczy­
wisty) - od 1984, Polskiego Towarzy­
stwa Naukowego na Obczyźnie - od 
1987, Rady Powierniczej Stefan Za­
moyski Educational Fund - od 1994, 
Rady Powierniczej Polonia Aid Foun­
dation Trust - od 1998, Koła 10 Pułku 
Strzelców Konnych - od 1979, Koła 
Krechowiaków - od 1993. Odznacze­
nia: Złoty Krzyż Zasługi, Srebrny Krzyż 
Zasługi, Złota Odznaka Honorowa SPK.
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W1HDHSHI
od 14 do 20 grudnia 1998 

PONIEDZIAŁEK 14.12.98 
7“  Program dnia 705 Dziennik krajowy T25 Sport- 
telegram 7“  Uczmy się polskiego (15) 8“  Papiero­
wy teatrzyk 81S Ala i As 8”  Tajemnica Sagali (6/13)
- serial 900 Wiadomości 910 Spojrzenia na Polskę 
930 Trzysta mil do nieba - dramat 11“  Program roz­
rywkowy 12“  Wiadomości 1215 Wieści polonijne 1230 
Klan (151) - serial 12“  Panteon 1310 Tak jak w ki­
nie 13“  Magazyn polonijny z Niemiec 14“  Jest jak 
jest (15/19) - serial 1430 Telewizyjne Wiadomości 
Literackie 15“  Panorama 15“  Program dnia 15“  
Kowalski i Schmidt 16“  Klan (151) - serial 16”  Sza- 
fiki 17“  Teleexpress 1715 Sportowy tydzień 17“  
Krzyżówka szczęścia 18“  Maria Skłodowska-Cu- 
rie (5/5) - serial 18” Dziennik telewizyjny - program 
J. Fedorowicza 19“  Auto-Moto-Klub 19’° Reporter 
19“  Dobranocka 19“  Wiadomości 19“  Prognoza 
pogody 2001 Sport 20“  Kochajmy syrenki - film 21“  
Mała rzecz a cieszy 21“  Znaki czasu - Kopalnia 
Wujek 22“  Panorama 22“  Prognoza pogody 23“  
W centrum uwagi 23“  Zapraszam.... Zbigniewa 
Książka 0“  Kompozytor miesiąca O30 Tydzień Pre­
zydenta O50 Dobranocka 1“  Wiadomości 125 Sport 
127 Prognoza pogody 1“  Maria Skłodowska-Curie
- serial 2“  Dziennik telewizyjny - program J. Fedo­
rowicza 231 Panorama 257 Prognoza pogody 3“  
Kochajmy syrenki - film 4“  Mata rzecz a cieszy 4“  
Spojrzenia na Polskę 505 Sport z satelity. 5“  Klan
(151) - serial 6“  W centrum uwagi 615 Krzyżówka 
szczęścia 640 Sportowy tydzień

WTOREK 15.12.98 
700 Program dnia 7“  Dziennik krajowy 7“  Sport- 
telegram 730 Dziecko, troski i radości (16) 7“  Do- 
mosfera (16) 8“  Południk 19-ty 825 Kolorowe nutki 
8“  Mała Księżniczka (4/46) - serial 9“  Wiadomo­
ści 910 Mówi się... 9“  Kochajmy syrenki - film 10“  
Mała rzecz a cieszy 11“  Co nam zostało z tych lat? 
12“  Wiadomości 1210 Tydzień Prezydenta 12”  Klan
(152) - serial 12“  Auto-Moto-Klub 13“  Krzyżówka 
szczęścia 13“  Kowalski i Schmidt 14“  Maria Skło- 
dowska-Curie (5/5) - serial 14”  Dziennik telewizyj­
ny - program J. Fedorowicza 1501 Panorama 15“  
Program dnia 1530 Oto Polska 16" Klan (152) - se­
rial 16”  Panna z mokrą głową (1/6) - serial 17“  
Teleexpress 1715 Zaproszenie 17“  Liga przebojów 
18“  Tylko Muzyka 19“  Tata, a Marcin powiedział... 
1910 Reporter 1915 Dobranocka 19”  Wiadomości 
19“  Prognoza pogody 20" Sport 20“  Śmieciarz 
(4/4) - serial 21“  Zdarzyło się w kabarecie 22“  
Wieczór reporterski 22”  Panorama 22“  Prognoza 
pogody 23“  W centrum uwagi 23“  Pieśni o rado­
ści i rytmie 2345 II Kwartet smyczkowy O25 Magazyn 
parlamentarny O45 Program dnia 0”  Dobranocka 1“  
Wiadomości 12S Sport 127 Prognoza pogody 130Tyl- 
ko Muzyka 2”  Panorama 2“  Prognoza pogody 3“  
Śmieciarz (4/4) - serial 4“  Zdarzyło się w kabare­
cie 5“  Sport z satelity 5“  Klan (152) - serial 6 "  W 
centrum uwagi 615 Liga przebojów 6 *  Zaproszenie

ŚRODA 16.12.98 
7" Program dnia 7“  Dziennik krajowy 7“  Sport- 
telegram 730 Kwadrans z medycyną (15) 745 Dania 
do podania (16) 8"  Koszałek Opałek 8“  Tęczowa

bajeczka 8”  Hrabia Kaczula (13/44) - serial 8“  Pro­
gram dnia 9" Wiadomości 910 Na skrzydłach Ikara 
cz. 5 9”  Śmieciarz (4/4) - serial 11" Danie na week­
end 1110 Program rozrywkowy 11“  Program dnia 
12“  Wiadomości 1210 Magazyn parlamentarny 12”  
Klan (153) - serial 12“  Pocztylion 13“  Liga prze­
bojów 13”  Kronika końca wieku 14“  Tylko Muzyka 
15" Panorama 1520 Program dnia 15”  Dialogi z 
przeszłością 16“  Klan (153) - serial 16”  Muzyczne 
koło 17" Teleexpress 1715 Przegląd Prasy Polonij­
nej 17”  Krzyżówka szczęścia 17“  Pięć dni z żyda 
emeryta (3/5) - serial 18“  Antologia Literatury Emi­
gracyjnej 1910 Reporter 19“  Dobranocka 19”  Wia­
domości 19“  Prognoza pogody 20" Sport 20“  Ma­
gnat - dramat 21“  Iluzjoniści 22“  Z archiwum i pa­
mięci 22”  Panorama 22“  Prognoza pogody 23“  
W centrum uwagi 23“  Program publicystyczny 0”  
Przegląd Prasy Polonijnej O45 Program dnia 0”  
Dobranocka 1" Wiadomości 125 Sport 127 Progno­
za pogody 1“  Pięć dni z życia emeryta (3/5) - se­
rial 2“  Panorama 2“  Prognoza pogody 2“  Program 
dnia 3“  Magnat - dramat 4”  Iluzjoniści 5" Z archi­
wum i pamięci 5“  Klan (153) - serial 6"  W centrum 
uwagi 615 Krzyżówka szczęścia 6“  Panteon

CZWARTEK 17.12.98 
7 "  Program dnia 7“  Dziennik krajowy 7“  Sport- 
telegram 7“  Dzieci takie jak nasze (16) 7“  Zrób to 
lepiej (16) 8 "  Krasnal Tymoteusz 8“  Panna z mo­
krą głową (1/6) - serial 9“  Wiadomości 910 Zwie- 
rzolub - program poradnikowy 9“  Magnat - dramat 
11“  Iluzjoniści 1125 Z archiwum i pamięci 12" Wia­
domości 1215 Przegląd Prasy Polonijnej 12“  Re­
giony szans 13“  Krzyżówka szczęścia 13“  Dialogi 
z przeszłością 14“  Pięć dni z życia emeryta (3/5) - 
serial 15" Panorama 15“  Program dnia 15”  Uczmy 
się polskiego (16) 16“  Regiony szans 16”  W kra­
inie władcy smoków (14/26) - serial 17" Tele- 
express 171S Polska piosenka: ludzie, zjawiska, 
epizody 17“  Sport z satelity 1910 Reporter 19“  
Dobranocka 19”  Wiadomości 19“  Prognoza po­
gody 20“  Sport 20“  Teatr Telewizji: Kto mówi o 
czekaniu 2125 Latarnik 21“  MdM 22”  Panorama 
22“  Prognoza pogody 23“  W centrum uwagi 23“  
Kryptonim Turyści (3/3) - serial O25 Diariusz rządo­
wy O45 Program dnia 0”  Dobranocka 1" Wiadomo­
ści 125 Sport 127 Prognoza pogody 1”  Biografie: 
Oantilla Sapientia Regitur Mundus • Paweł Jasie­
nica 2”  Panorama 2“  Prognoza pogody 3“  Teatr 
Telewizji: Kto mówi o czekaniu 4“  Latarnik 4“  MdM 
5”  Regiony szans 6" W centrum uwagi 615 Polska 
piosenka 640 Antologia Literatury Emigracyjnej

PIĄTEK 18.12.98 
7" Program dnia 7 *  Dziennik krajowy 7“  Sport- 
telegram 7“  Dama za kierownicą (16) 740 Poradnik 
bałaganiarza (16) 8"  Wehikuł czasu - Wyprawa 
wiedeńska 8“  Z dziecięcej półki 8“  W krainie wład­
cy smoków (14/26) - serial 9" Wiadomości 9'° Za­
proszenie - program krajoznawczy 9”  Zwichnięcie 
L’entorse - film 10”  Tętno pierwotnej puszczy (4) 
1110 Złotopolscy (29 i 30) - serial 12“  Wiadomości 
1215 Diariusz rządowy 12“  Dom polski 1310 Polska 
piosenka: ludzie, zjawiska, epizody 13”  Oto Pol­
ska 14" Wojna na śmiech i życie (4) 14“  Piąta pora 
roku - Portowe drobnoustroje 15" Panorama 15“  
Program dnia 15“  Credo - magazyn katolicki 16" 
Dom polski 16”  Ala i As - program dla dzieci 1650

Kolorowe nutki 17" Teleexpress 1715 Hity satelity 
17“  Pałer 18" Jest jak jest (16/19) - serial 18”  
Maska 19“  Danie na weekend - Kuchnia polska 
19“  Dobranocka 19”  Wiadomości 19“  Prognoza 
pogody 20" Sport 20“  Siódme piekło - film 21“  
Obok nas 22" Przegląd publicystyczny 22”  Pano­
rama 22”  Prognoza pogody 23“  W centrum uwagi 
23“  Ze sztuką na ty 0 "  Porozmawiajmy... O45 Pro­
gram dnia O50 Dobranocka 1“  Wiadomości 125 Sport 
127 Prognoza pogody 1”  Jest jak jest (16/19) - se­
rial 2"  Maska 2”  Panorama 2“  Prognoza pogody 
3“  Siódme piekło - film 4 "  Obok nas 5" Przegląd 
publicystyczny 5”  Dom polski magazyn 6 "  W cen­
trum uwagi 6'5 Pałer 640 Na skrzydłach Ikara cz. 5

SOBOTA 19.12.98 
7“  Program dnia 7“  Klan (151,152,153) - serial 
8“  Liga przebojów - Szczęśliwa trzynastka 9" Wia­
domości 9'° Hity satelity 9“  Ala i As - program dla 
dzieci 9”  Szafiki - program dla dzieci 10“  Zwierzo- 
lub - program poradnikowy 1040 Brawo bis 12" Wia­
domości 1210 Brawo bis - c. d. 1310 Spojrzenia na 
Polskę 13”  Piraci teleturniej 14“  Na skrzydłach Ika­
ra cz. 6 /osty 1425 Od przedszkola do Opola 15" 
Skarbiec 15”  Tajemnica Sagali (7/13) - serial 16" 
Wieści polonijne 1615 Mówi się... 16“  Ludzie listy 
piszą 17" Teleexpress 1715 Sport z satelity 1815 
Złotopolscy (31 i 32) - serial 1915 Dobranocka 19”  
Wiadomości 19:51 Prognoza pogody 19“  Sport 20“  
Miłość od pierwszego wejrzenia - film 2145 Roma­
nę Dyvesa ’98-X Międzynarodowe Spotkania Ze­
społów Cygańskich 22”  Panorama 22“  Prognoza 
pogody 23“  Siedem jest bestii moich czyli cyrk 
metafizyczny Wiesława Dymnego 23”  Co nam zo­
stało z tych lat? 0”  Dobranocka 1"  Wiadomości 
1“  Sport 122 Prognoza pogody 1“  Złotopolscy (31 i 
32) - serial 215 Sportowa sobota 2”  Panorama 2" 
Prognoza pogody 3“  Miłość od pierwszego wej­
rzenia - film 4“  Romanę Dyvesa ’98-X Międzyna­
rodowe Spotkania Zespołów Cygańskich 525 Danie 
na weekend - Kuchnia polska 5“  Sport z satelity 
640 Ludzie listy piszą

NIEDZIELA 20.12.98 
7“  Program dnia 7“  Galeria - Pozytywne myśli 7“  
Słowo na niedzielę 740 Złotopolscy (31 i 32) - serial 
8”  Tętno pierwotnej puszczy (5) 9" Dzień dobry 
na dzień dobry 9”  Hulaj dusza 10”  Magazyn kultu­
ralny 1045 Festiwal Muzyczny Łańcut’98: Podwójny 
kwartet, czyli oktet 11“  Mała Księżniczka (5/46) - 
serial 12" Polskie ABC 12”  Magazyn skandynaw­
ski 13" Transmisja niedzielne] Uszy św. 14“  
Teatr familijny: Karolcia cz. 2 1445 Pierwsza Gala 
Piosenki Biesiadnej 15”  Biografie: Zofia Hertzowa 
16“  Czy nas jeszcze pamiętasz? 16”  Pocztylion 
17“  Teleexpress 1715 Hrabia Kaczula (14/44) se­
rial 1740 Książątko - komedia 1915 Dobranocka 19”  
Wiadomości 1951 Prognoza pogody 19“  Sport 19“  
Kto jest kim w Polsce? 20“  Dwie wigilie - film 2110 
Marzenia Marcina Dańca cz. 6 22”  Panorama 22“  
Prognoza pogody 23“  Pielgrzymka do papieża z 
okazji pontyfikatu 23“  Twoja lista przebojów 0,s 
Program publicystyczny O45 Program dnia 0”  Do­
branocka 1“  Wiadomości 1“  Sport 122 Prognoza 
pogody 125 Kto jest kim w Polsce 1“  Siódme piekło 
- film 2”  Panorama 2“  Prognoza pogody 3“  Pro­
gram dnia 3“  Dwie wigilie - film 4a  Pierwsza Gala 
Piosenki Biesiadnej 5”  Książątko - komedia.
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EKSPOZYCJA W LUWRZE
PORTRET EGIPSKI W

W  Muzeum Luwru otwarta jest niezwy 
kle interesująca Wystawa poświęco­

na egipskim praktykom pogrzebowym w 
czasach rzymskich (I-IV wiek n.e.), pod ty­
tułem „Portraits de 1’Egypte romaine”.

Sztuka tej epoki stanowi efekt wzajemne­
go oddziaływania religii egipskiej i kultu­
ry grecko-rzymskiej, którego początki się­
gają III wieku p.n.e., kiedy to Rzym na­
wiązał stosunki dyplomatyczno-handlowe 
z Egiptem Ptolomeuszy.
W 30 r. p.n.Ch. Egipt stał się prowincją 
Cesarstwa Rzymskiego, po śmierci Kleopa­
try, rządzoną przez Prefekta, mianowane­
go przez cesarza Oktawiana Augusta. 
Kultura hellenistyczna w Egipcie, do głębi 
przesiąknięta religią, uległa wpływom cy­
wilizacji grecko-rzymskiej do schyłku IV 
w., po czym zdradza elementy sztuki Bi­
zancjum aż do podboju przez Arabów (643 
r.). Religia, szczególnie kult zmarłych, były

ZASACH RZYMSKICH
wyrazem nadziei na osiągnięcie wiecz­
ności w rzymskim Egipcie - czego sym­
bolami stały się nagrobne portrety z egip­
skich nekropolii - główny motyw eks­
pozycji opracowanej przez M.-F. Aubert 
i R. Cortopassi, konserwatorki z Depar­
tamentu Starożytności Egipskich w Luw­
rze.
Sztuka nagrobna w Egipcie zawsze fa­
scynowała badaczy. Wśród pionierów 
należy wymienić uczonego angielskie­
go, Fhndersa Petrie badającego oazę Fay- 
oum. Znaczący udział w tych poszuki­
waniach mają także polscy archeolodzy 
prowadzący współcześnie wykopaliska 
w Marina el-Alamein (na zachód od delty 
Nilu).
Wystawa ukazuje bogactwo zwyczajów 
i sztuki pogrzebowej Egiptu w czasach 
dominacji rzymskiej w kilku odsłonach. 
Oto charakterystyka najważniejszych 
sekcji:
L „Śmierć uwieńczona złotem”, które­
go blask, podobny słońcu był magicz­
nym symbolem nieśmiertelności dla 
Egipcjan. Największą uwagę publiczno­
ści budzi Mumia Padiimenipeta odkryta 
w regionie Teb (I/n w.) i odsłonięta z 
kultowych bandaży w 1823 r. Jest to więc 
jedyna okazja poznania sztuki munifika- 
cji zwłok w Paryżu. Warto przypomnieć, 
że słowo mumia pojawiło się w średnio­
wiecznej łacinie w XIII w. jako trans­
krypcja persko-arabskiego rdzenia 
moum, oznaczającego „wosk”.
II. „Pamięć Imienia (Zmarłego)” zapi­

RADIO
MAtyJA
na falach krótkich:

oasmo 31m czes 
(od poniedziałku 
915 oraz w nied2 
Dasmo 41 m częs

itotliwość 9905 kH 
do soboty od 7°°do 

.ielę od 800 do 1000) 
itotliwość 7400 kH 
200 do 2400)(codziennie od 2

sana w inskrypcjach magicznych (Papi­
rus Sotera z II w. zapisany pismem hiera­
tycznym), czy „etykietach mumii”. Wśród 
niezwykłych zbiorów pokazano po raz 
pierwszy „Mumię dziecka” z I w.
HI. „Maski Plastrony” pokrywające gło­
wę i biust pochodzą z nekropolii aleksan­
dryjskiej i z Fayoum.
IV. „Portrety z Fayoum, Touna el-Gebel i 
Antinoe” stanowią arcydzieła malarstwa 
nagrobnego, których piękno i realizm 
budzą zachwyt.
V. „Kult zmarłych i groby” reprezentowa­
ne przez liczne stele egipskie i greckie z 
nekropolii w Tebach i Komabou Billou 
(I-m w.) pokryte płaskorzeźbą i inskrypcją. 
Ekspozycja prezentuje zbiory licznych 
muzeów francuskich i okazjonalnie naj­
lepszych kolekcji egiptologii w Anglii 
(Cambridge i Londyn). Spośród 119 eks­
ponatów „Mumia Padiimenipeta” i „Por­
trety z Fayoum” zapewne na długo pozo­
staną w pamięci publiczności.
Wystawa czynna do 4 stycznia (oprócz 
wtorków) w godz. 9-20.15.

D a r iu s z  D ł u g o sz

KRZYŻÓWKA NA 13 GRUDNIA
PROPONUJE  MARIAN DZIWNI EL

Poziomo: A-l Wojskowe polecenie; A-16 
Statek rzeczny; B-6 O kobiecie uwięzio­
nej 13 XII 1981 r; C-l Apatia, bezwład; 
C-16 Na wyposażeniu karetki pogotowia; 
D-6 Krewny w linii męskiej; D-12 Koń­
czy ciążę; E-l Manna z pszenicy; E-9 Ro­
dzina architektów włoskich działająca w 
XVI w. na Śląsku, w Maklenburgii i Szwe­
cji; E-16 Miasto w Belgii, w pobliżu któ­
rego Niemcy po raz pierwszy zastosowali 
gaz bojowy; F-5 Tytułowapostać dramatu 
S. Becketta; F-12 Rozkaz dla tresowanego 
psa; G-l Siekiera; G-9 Sprzedał pierwo- 
rództwo za miskę soczewicy; G-16 Zato­
ka Morza Czerwonego; H-5 Jezioro Cho- 
mętowskie; H -ll Pierwiastek chem. o sym­
bolu Sm i liczbie at. 62; 1-1 Rolka, np. pa­
pieru, ceraty; 1-15 Krąg, obwód; J-5 Pro­
kurator; K-l Ostrzegający sygnał; K-15 
Amiant.
Pionowo: 1-E Zesłanie stosowane w Ro­
sji; 2-A Strach, lęk; 3-E Do nawijania nici, 
drutu; 4-A Matka źrebięcia; 5-E Specjali­
sta rolny; 6-A Pora roku; 7-D Nabożeństwo 
wotywne; 8-A... Wojenny ogłoszony w 
Polsce 13 grudnia 1981 r; 9-D Farmaceu­
ta; 10-A Więzienna „firanka”; 11-G Adam 
(1838-! 897), poeta i dramatopisarz, uczest­
nik Powstania Styczniowego; 12-A Prze­
wód sądowy; 13-H Ludowy zwyczaj wi-

K

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16 17 18 19 20* *
■r:■ * ■ ■■ ■■*■ ■ ■* _■ ■■*■ ■ 1■- ■ *

■ ■• * ■ ■|
* ■ * ■ *

■ ■ ■ ■
tania wiosny; 14-A Poświęca się dla ojczyzny; 15-H Uprawne pole; 16-A Rzezimie­
szek, oprych; 17-G Dawny statek.; 18-A Przestarzałe: klub towarzyski, lokal takiego 
klubu; 19-G Popularna potrawa polska; 20-A Przymusowe zagarnięcie obcego tery­
torium.

Litery z pól oznaczonych gwiazdkami -  czytane kolejno -  utworzą rozwiązanie.
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O CZYM PISZĄ  INNI

W POLSCE

Prasa codzienna szeroko informuje i 
komentuje przebieg 297 Zebrania 
Plenarnego Konferencji Episkopatu Pol­

ski, które tradycyjnie w okresie poprze­
dzającym Adwent, odbyło się na Jasnej 
Górze. Księża biskupi omówili program 
obchodów Wielkiego Jubileuszu w Pol­
sce, dyskutowali o zagrożeniach ze stro­
ny sekt oraz dokonali wyboru władz 
Akcji Katolickiej. Prezesem Akcji zosta­
ła kobieta. Mec. Halina Szydełko ma 36 
lat, mieszka w Rzeszowie, jest prawni­
kiem, absolwentką UMOS. Prasa z niepo­
kojem odnotowała, że w drodze z Czę­
stochowy Prymas Polski udał się bezpo­
średnio na badania do szpitala kardiolo­
gicznego w Aninie, pod Warszawą. Jak 
podała prasa, ks. Prymas przechodzi serię 
rutynowych badań lekarskich. Z powodu 
stanu zdrowia kard. Glemp nie wziął 
udziału w uroczystościach 80-lecia od­
rodzenia adwokatury polskiej (z wykszta­
łcenia jest on prawnikiem).

Dymisja ministra transportu Eugeniu­
sza Morawskiego spowodowana 
konfliktem ze związkami zawodowymi, 

działającymi w Polskich Kolejach Pań­
stwowych, wzbudziła liczne komentarze 
i emocje w dwóch kwestiach: na ile związ­
ki zawodowe powinny ingerować w spra­
wy gospodarcze oraz jaki kierunek poli­
tyczny obierze Unia Wolności: czy ten, 
który reprezentuje Leszek Balcerowicz (i 
który realizował b. min. transportu Mo­
rawski), czy też ten, który nawiązywałby 
do etosu „Solidarności”. W „Rzeczypo­
spolitej” (nr 279 z 28/29 listopada) znaj­
dujemy wywiad z czołowym działaczem 
skrzydła lewicowego Unii Wolności, kie­
dyś legendarnym działaczem podziemia, 
następnie rzecznikiem porozumienia z b. 
komunistami, Władysławem Frasyniu- 
kiem, który stwierdza:
Mamy do czynienia ze złą sytuacją, że 
związki zawodowe stają się bardziej rosz­
czeniowe, gdy są w koalicji rządzącej. I 
próbują mieć przemożny wpfyw na decy­
zje władzy wykonawczej w państwie. Po­
wtórzę też niedawną wypowiedź Tadeusza 
Mazowieckiego, że Unię trzeba ocieplić. 
Wyborcy szukają w polityce nie tylko lu­
dzi, którzy sprawnie referują trudne usta­
wy, ale także takich, których można by 
polubić i chcieć z nimi jeszcze coś razem 
zrobić. W prasie pojawiły się plotki, że 
Frasyniuk ma wybierać między prezyden­
tem państwa a przewodniczącym klubu. 
Trudny wybór. Ale jak każdy prawdziwy

mężczyzna, jestem leniwy. To są lepsze pre­
dyspozycje do bycia prezydentem.

W  „Życiu” (nr 279 z 28/29 listopada)
- sylwetka czołowego polityka pra­

wicy, bezkompromisowego w walce z ko­
munizmem i dzisiejszymi spadkobierca­
mi starego reżimu, Stefana Niesiołowskie­
go. Oto fragment prasowej biografii tej 
barwnej postaci.
Fama głosi, że Stefanów Niesiołowskich 
jest dwóch. Jeden ostry, nieprzejednany, 
wojujący z postkomuną do upadłego. 
Drugi spokojny, prostolinijny, pogodny, 
wesoły, ba! Czasami nawet rozrywkowy. 
Antykomunizm wyssał z mlekiem matki. 
Dziadek Niesiołowskiego w 1905 r. za 
szkolny strajk został zesłany na Syberię. 
Wujka, Tadeusza Łabędzkiego, działacza 
narodowego, zabiło UB w 1946 r. Zwykł 
mawiać, że nietolerancję wykazuje wo­
bec zła, ale nie wobec ludzi. Na zarzuty, 
Że często używa słowa nienawiść, odpo­
wiadał: „ to jest dobre słówko, które od­
daje to, co ci ludzie czują: Michnik, „Ga­
zeta Wyborcza", lewica. Nie wierzą, że tę 
recydywę komunistyczną można zlikwido­
wać, jest to absolutnym brakiem wiary w 
boskie dziedzictwo człowieka - mówił. 
Polacy mają sobie nie poradzić z Jaskier- 
nią, z Millerem? To brak wiary w dzie­
dzictwo narodowe, w Emilię Plater, w 
Traugutta”. W życiu prywatnym, towarzy­
skim, zwycięża ten drugi, do rany przy­
łóż „Biolog ” to prawie znakfirmowy Ste­
fana. „Owady lubię, to nie jest pomyłka 
Życiowa. Były już postacie, które łączyły 
podobne zainteresowania, choćby Roman 
Dmowski, który napisał pracę doktorską 
na temat wymoczków czyli pantofelków" 
- mówi Niesiołowski. Szczególnie upodo­
bał sobie (Niesiołowski) muchówki, owa­
dy dwuskrzydlate. Na ich temat napisał 
habilitację. Wspomina jego przyjaciel: 
ma ostre poglądy, ale nie znam człowie­
ka, którego by skrzywdził. To widać po 
stosunku do zwierząt. Kiedyś na działce 
chciałem zabić muchę. A Stefan do mnie: 
„Zostaw, nie zabijaj, może ma dzieci”.

Skoro jesteśmy przy osobie Stefana Nie­
siołowskiego warto poświęcić uwagę 

ustawie lustracyjnej, która właśnie weszła 
w życie w Polsce. Nadal nie brak gorą­
cych jej przeciwników. Komunistyczna 
„Trybuna” i michnikowa „Gazeta Wybor­
cza” straszą naród lustracją, co pozwala 
zastanowić się nad powodami tego wspó­
łdziałania postkomunistów z bojowni­
kiem Michnikiem. W tygodniku „Soli­
darność” (nr 48 z 27 listopada) warto prze­
czytać wypowiedź Antoniego Maciere­
wicza:
Lustracja będzie rodzajem oswobodzenia 
od trapiącej nas z/nory. Lata po 1945 r. 
są opisywane w taki sposób, jak gdyby 
cały naród się ześwinił. Twierdzi się kłam­
liwie, że jakoby wszyscy byli uwikłani w

taką czy inną kolaborację z reżimem. 
Wszyscy pragnęli dominacji rosyjskiej w 
naszym kraju, ba, wszyscy byli uwikłani 
w agenturalność, jedni mniej, drudzy 
bardziej, ale tak naprawdę to wszyscy. W 
„Gazecie Wyborczej” natrafiłem na ar­
tykuł, w którym narzekano, że trudno było 
odmówić SB-kom. Otóż to nieprawda! Ci, 
którzy twardo odmawiali współpracy, 
byli pozostawiani przez SB w spokoju. 
Natomiast ci, którzy zgadzali się na wspó­
łpracę, a później próbowali się wykrę­
cić, byli dręczeni niemal do końca życia.

Kultura na rozdrożu. Co prawda ob­
chodzimy 200 rocznicę urodzin 
Adama Mickiewicza z należytym szacun­

kiem. Pojawiało się wiele cennych publi­
kacji i wystaw, ale kultura jako całość 
znajduje się w zaścianku. Nie ma na nią 
pieniędzy, nie ma programu odnowy, do­
minuje tandeta przynosząca łatwy zysk. 
Problemowi uwagę poświęca „Nasz 
Dziennik” (nr 255 z 28/29 listopada), na 
łamach którego przewodniczący sejmo­
wej Komisji Kultury i Środków Przeka­
zu, Jan Maria Jackowski stwierdza: 
Kondycja polskiej kultury jest zła, ponie­
waż od wielu lat nie było rządu, który w 
pełni opracowałby spójną i czytelną kon­
cepcję polityki kulturalnej państwa i któ­
ry byłby w stanie tę politykę prowadzić. 
Z projektu budżetu na rok 1999 wyłania 
się ponury obraz nakładów na kulturę 
narodową. Po pierwsze, środki przezna­
czone na instytucje o charakterze ogól­
nonarodowym ulegają realnemu obniże­
niu o ok. 1/3. Po drugie, należy zauważyć 
niebezpieczeństwo poważnego niedofi- 
nansowania instytucji kultury przekazy­
wanych samorządom.

Na łamach najbardziej poczytnego ty­
godnika katolickiego w Polsce, „Nie­
dzieli” (nr 49 z 29 listopada), godne po­

lecenia są rozważania znanego specjali­
sty od roli i miejsca mediów we wspó­
łczesnym świecie, bp Adama Lepy, który 
pisze: Trudno dziś nie zgodzić się ze zda­
niem, że świat gazet, radia i telewizji nie 
idzie w parze z duchem Ewangelii. Mimo 
to jednak Kościół wytrwale zabiega, aby 
media mogły się stać nośnikami ewange­
lizacji. Dostrzega się ostatnio dwa zja­
wiska, których nie wolno lekceważyć. Oto 
zmieniają się w Polsce rządy, parlamenty 
i partie polityczne, natomiast stale pozo­
stają w tych samych rękach najważniej­
sze ośrodki opiniotwórcze. Ponadto, po­
woływane są nowe media, które wywie­
rają negatywny wpływ...
Aby uratować polską kulturę, nie mówiąc 
o wartościach chrześcijańskich, sytuacja 
wymaga radykalnej obrony - to jeden z 
warunków, jaki nasuwa się po lekturze 
przekonywujących dowodów przedsta­
wionych przez bp Adama Lepę.

P raso/znaw ca
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WE FRANCJI

Bóg Ojciec poucza nas 
Jak być ojcem ••• i synem. 

Armelle de la Tribouille, profesor filozo­
fii oraz Xavier Lacroix, dziekan Fakulte­
tu Teologicznego w Lyonie na łamach 
„Familie Chretienne” z 26 listopada pro­
wadzą dialog o sytuacji ontologicznej 
ojca. Rozmowa zainspirowana jest zapo­
czątkowanym w pierwszą niedzielę Ad­
wentu Rokiem Ojca i pojednania. Opra­
wę malarską artykułu stanowi obraz Rem- 
branta „Powrót syna marnotrawnego”. 
Ojciec wyobrażony przez genialnego 
malarza posiada jedną dłoń męską, nato­
miast drugą damską. Oto wybrane frag­
menty rozmowy. „Żyjemy w wieku na­
znaczonym zabójstwem Ojca, wieku 
króla Edypa, archetypu naszego kończą­
cego się stulecia. Edyp, tak jak wielu 
współczesnych bohaterów, zabił swego 
Ojca. Jest anty-Izaakiem. Zwróćmy uwa­
gę, że Abraham nie zabił swego syna. 
Psychoanalityk Pierre Legendre podkre­
śla następującą uwagę mogącą ująć pro­
blem: „Nie ma ojców, są tylko synowie.” 
Ontologicznie rzecz biorąc jesteśmy sy­
nami zanim staniemy się ojcami. Ponad­
to, jesteśmy jedynie oddelegowani do 
tego, by stać się ojcami. Tylko Bóg jest 
Ojcem. Tym, z którego wywodzi się 
wszelkie ojcostwo, na ziemi i w niebie. 
W Ewangelii znajdujemy zdanie jeszcze 
bardziej radykalne: „Nie nazywajcie ni­
kogo Ojcem na tej ziemi, ponieważ po­
siadacie tylko jednego Ojca, który jest w 
niebie.” (...) „Chociaż jestem ojcem troj­
ga dzieci, oświadcza X. Lacroix, nie je­
stem przekonany, iż jestem ich ojcem 
pierwszorzędnym. Ich pierwszym Ojcem 
jest Bóg, źródło ich bytu duchowego,

PORADY PRAWNE
J»RAWO DOBYTO (v»)

Łączenie rodzin
Każdy obcokrajowiec przebywający le­
galnie we Francji ma prawo sprowadzić 
małżonka oraz nieletnie dzieci (do 18 lat). 
Wyjątkowo prawo to może obejmować 
także innych członków rodziny (Circ. 6/ 
12/85).
Warunki wymagane od obcokrajowca 
zamierzającego sprowadzić rodzinę:
- legalny pobyt od przynajmniej 1 roku;
- wystarczające stałe dochody (uznaje się, 
że osoby zarabiające SMIC spełniają ten 
wymóg);
- posiadanie odpowiednich warunków 
mieszkaniowych (podstawowy komfort i 
wystarczający metraż: 16m2 na dwie oso­
by plus 9 m2 na każdego dodatkowego
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twórca ich duszy. Znajduję się między 
Bogiem i dziećmi, lecz nie na miejscu 
Stwórcy. Istnieje wielka pokusa, by w cza­
sach, w jakich „robi się” dzieci, poczytać 
się za Stwórcę. Tymczasem otrzymujemy 
życie, zanim je przekażemy. „Trzeba 
umieć być synem, zanim dorośniemy do 
tego, by stać się ojcem”, mówił Jean Va- 
nier. Jest to prawdą na poziomie zarówno 
psychologicznym, jak i duchowym. 
Przysłowie mówi: „kiedy Twój syn doro­
śnie, traktuj go jak swego brata.” Trzeba 
zaakceptować, że pewnego dnia zadanie 
edukacyjne rozmywa się wobec niezależ­
ności i wolności dorosłych dzieci. Jed­
nak „syn” nie oznacza „dziecko”. Jako 
chrześcijanie powołani jesteśmy do tego, 
by stać się dziećmi Bożymi, synami Ojca 
w chwili, gdy stajemy się dorośli. Czyż 
stawanie się synem nie znajduje się w ser­
cu życia duchowego? A także akceptacja 
faktu, że nasze jestestwo najbardziej głę­
bokie pochodzi od Boga?
„Nie pozostawię was sierotami”, mówił 
Chrystus do swoich apostołów. Jakby zo­
stał oddelegowany do tego, by pełnić rolę 
Ojca. Sierotą jest ten, kto nie posiada żad­
nego znaku zmysłowego świadczącego 
o jego pochodzeniu na ziemi. Chrystus 
odchodząc pozostawił nam znaki swej 
obecności: Eucharystię i Kościół. Pozwala 
nam to usytuować się w świecie, biorąc 
pod uwagę nasze pochodzenie duchowe. 
Obraz macierzyński - symbol intymno­
ści, komunii, czułości znakomicie uzu­
pełniany jest przez obraz ojcowski - sym­
bol separacji. Bóg tworzy dzieląc. Ojciec 
uniemożliwia fuzję dziecka i matki, jest 
źródłem wymagań, ustanawia prawo i 
czasem mówi „nie”. Ojciec popycha 
dziecko w przygodę życia, wyraża się to 
w symbolicznym obrazie podrzucania 
dziecka, podczas gdy mama mówi: „Uwa­
żaj, bo zrobisz mu krzywdę.” Ojciec po­

członka rodziny); nowe przepisy dopusz­
czają wyjątkowo sytuację gdzie wniosko­
dawca udowodni, iż spełnił warunek 
mieszkaniowy w momencie przyjazdu 
rodziny (np. przedstawi umowę najmu 
mieszkania wchodzącą w życie przed pla­
nowanym przyjazdem rodziny). 
Procedurę należy rozpocząć kontaktując 
się z najbliższym przedstawicielstwem 
OMI. Odpowiedni adres można uzyskać 
telefonując do siedziby głównej OMI: 
Office des Migrations Internationales 

44, nie Barque 75015 Paris.
Tel. 01 53 69 53 70.

Po akceptacji wniosku rodzina podda­
wana jest licznym badaniom lekarskim 
w Polsce w przedstawicielstwie OMI. 
Małżonek otrzymuje po przyjeździe 
kartę o identycznym okresie ważności 
jaką ma karta posiadana przez małżon­
ka sprowadzającego. Przeciętny czas 
trwania procedury - ok. 4 miesięcy.

pycha dziecko ku czemuś, co przekracza 
jego samego. Rączka dziecka w ręku ojca 
ma w dzisiejszych czasach głęboką wy­
mowę. Jakby dziecko mówiło: „Tatusiu, 
nie zostawiaj nas, zostań z nami.” Ponie­
waż dzisiaj w jednym przypadku na trzy 
ojciec odchodzi. Ojciec przytrzymuje 
dziecko za rękę, lecz również dziecko 
przytrzymuje tatę.

Niemądry jak komputer. 
„Transfert” z listopada oraz „Le Figaro 
Magazine” z 14 listopada. Pierre-Gilles 
de Gennes, laureat Nagrody Nobla w dzie­
dzinie fizyki „dobrał się do skóry” nie­
odłącznego towarzysza naszego dnia co­
dziennego - komputera. Nie po to, aby 
zakwestionować jego użyteczność, lecz 
by umieścić go na właściwym miejscu. 
Pokusa, aby wiele wydrukować i niewie­
le przemyśleć jest wielka. Drukarka czę­
sto eliminuje umiejętność notowania. 
„Nie wierzę w to, by można było uczyć 
się przed ekranem komputera. Bawić się - 
tak, lecz nie uczyć, ponieważ przed ekra­
nem akcent jest już położony na to, co 
powinniśmy zobaczyć. Oko jest sterowa­
ne, nie musi szukać tego, co jest orygi­
nalne, nowe. Aby zrekompensować szko­
dliwe skutki używania komputera nale­
ży zwiększyć ilość godzin edukacji abs­
trakcyjnej”. Georges Charpak, także lau­
reat Nagrody Nobla w dziedzinie fizyki, 
nacisk kładzie na witalną stawkę naucza­
nia w przyszłym stuleciu: „Dzieciństwo 
jest idealną chwilą w życiu, kiedy można 
ukształtować się zgodnie z prawami cy­
wilizacji. Jeśli potomkowie bogatych pra­
gną żyć w harmonijnym społeczeństwie, 
a nie zabarykadowani w fortecach, dzieci 
biednych powinny otrzymać edukację 
bogatych.”

O pr . A n n a  W ład yka

Obcokrajowiec, małżonek obywatela 
francuskiego nie potrzebuje korzystać z 
procedury łączenia rodzin. Pod warun­
kiem legalnego pobytu (np. w ramach 3 
miesięcznego bezwizowego pobytu) uzy­
ska on kartę pobytu „vie privće et fami- 
liale” dającą mu równocześnie prawo do 
pracy. Dokument ten ważny jest 1 rok i 
będzie mógł być zamieniony na kartę sta­
łego pobytu.
Podobnie wygląda sytuacja małżonka 
obywatela jednego z krajów Unii Euro­
pejskiej, mieszkającego lub zamierzają­
cego osiąść we Francji.
Tak jak powyżej, może 
on uzyskać kartę poby­
tu bezpośrednio na pre­
fekturze miejsca za­
mieszkania (w Paryżu w 
jednym z czterech Cen- 
tre de rćception des 
ćtrangers)...
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POLACY NA ZACHODZIE

„  KSZTAŁTEM MIŁOŚCI 
PIĘKNO J E S T "

{ C.K. NORWID >

Niedziela 22 XI złączyła wielu naszych rodaków wokół stołu 
Eucharystii w kościele Sainte Thćróse w Mulhouse, a 
następnie na wspólnym posiłku w sali parafialnej. Obchodząc 

uroczystość Chrystusa Króla wspominaliśmy w tym dniu 
również św. Cecylię, patronkę chórów i muzyki kościelnej. Dla 
wspólnoty w Mulhouse jest to już od wielu lat dzień spotkania 
na modlitwie i wspólnym posiłku. W tym roku w szczególny 
sposób została podkreślona rocznica 65-lecia chóru im. Wacława 
z Szamotuł oraz 50-lecia zespołu folklorystycznego „Polonia”, 
który swe korzenie ma w tymże chórze i jest z nim organicznie 
związany. W tym to dniu, w czasie uroczystej Mszy św., 
animowanej przez chór i zespół folklorystyczny „Polonia”, 
uwielbialiśmy Boga i dziękowaliśmy ludziom, którzy to dzieło 
tworzyli, rozwijali i kontynuują. W czasie Mszy św. kaznodzieja 
nawiązując do słów poety Adama Asnyka :

Ale nie depczcie przeszłości ołtarzy 
choć macie sami doskonalsze wznieść.
Na nich.się jeszcze święty ogień żarzy 
i miłość ludzka stoi tam na straży 
i wy winniście im cześć 

powiedział: „Historia nie zaczyna się od nas, gdyż my żyjący 
dziś, wyrastamy z dobrych i pięknych dzieł tych ludzi, którzy 
byli przed nami. Naszym zadaniem jest te dzieła przejąć, rozwijać 
i przekazać następnemu pokoleniu... Wy znacie o wiele lepiej 
ode mnie historię tych kart pisanych na tej ziemi, gdyż jesteście 
jej twórcami i świadkami. Bóg, który zna najlepiej Wasze serca 
i zasługi, niech obdarzy zmarłych jak i żyjących nagrodą za 
trud w służbie dla Boga, Ojczyzny i wspólnoty”.
0  godz. 12(K) w sali obok kościoła miał miejsce uroczysty obiad, 
który zgromadził ponad 120 osób przybyłych nie tylko z 
Mulhouse, ale także z okolicznych wspólnot Okręgu 
Potasowego, jak również i z Niemiec. Była to okazja nie tylko 
do zakosztowania dobrej kuchni, ale i możliwość spotkania i 
podzielenia się swoją radością, troskami oraz planami na 
przyszłość. Po obiedzie odbył się w kościele koncert 
zorganizowany z okazji 65-lecia chóru im. Wacława z Szamotuł. 
Obok tegoż chóru, występującego w połączeniu z zespołem 
„Polonia” pod dyrekcją E. Dorhmi-Drabickiej, gościnnie 
wystąpił jeszcze: chór „ La Psalette gregorienne” (dyr. M. Muller
1 G. Steible) kontynuujący piękno śpiewu gregoriańskiego przy 
kościele St Etienne w Mulhouse, „Słowik Leśny” (dyr.

W kontekście tych przeżyć, jako ich uczestnikowi, nasunęło mi 
się wiele refleksji i myśli. Oto niektóre z nich:
- Chrystus Król, któremu dziś oddajemy cześć przypomina nam, 
że nie stworzymy dzieł godnych człowieka, jeżeli nie pójdziemy 
drogą wskazaną przez Niego - a jest to droga prawdy, pokory i 
służby.
- Jakże istotne jest, abyśmy w różnorodności pokoleń, naszych 
predyspozycji i talentów, osobistych wizji na przyszłość umieli 
szukać dróg współdziałania, tego co nas łączy a nie dzieli, byśmy 
otwierali się na siebie szukając dróg do budowania mostów, 
wyzbywając się przy tym pychy, uprzedzeń, egoizmu. Czy 
chwała Boga i troska o dobro naszej wspólnoty będzie naszym 
wspólnym celem i naszym zbliżeniem ku Chrystusowi i do siebie 
wzajemnie?
- Pamiętając o słowach św. Pawła: „Wdzięcznymi bądźcie” trzeba 
wyrażać wdzięczność Bogu oraz ludziom, którzy pisali karty 
naszej historii i piszą nadal poświęceniem, służbą i ofiarą.
Gdy kończyła się ta niedziela w sercu dziękowałem Bogu i 
ludziom za dar tego spotkania, ale też rodziło się we mnie pytanie: 
Czy ten dzień stanie się jakimś etapem drogi do budowania 
mostów i burzenia murów oraz barier, których jeszcze tak wiele 
w naszych wspólnotach? Czy będziemy w naszym życiu 
rodzinnym i wspólnotowym twórcami Królestwa Prawdy, 
Miłości i Pokoju oraz takiego piękna, które swe źródło ma w 
miłości do Boga i bliźniego?

U c ze stn ik  spo tkania

MSZA SW. W MARSYLII

Zarząd Koła Stowarzyszenia Polskich Kombatan­
tów w Marsylii uprzejmie zawiadamia, że w dniu 
15 listopada 1998 r. z okazji 80 rocznicy odzyskania 

przez Polskę niepodległości w kościele sióstr Fran­
ciszkanek w Marsylii została odprawiona uroczysta 
Msza św. Przewodniczył jej ks. prałat Stanisław Jeż - 
rektor PMK we Francji przy współudziale duszpaste­
rza Kolonii polskiej ks. Ryszarda Biernata i w obec­
ności bardzo licznie zgromadzonych wiernych. Obec­
ni byli: przedstawiciele zarządu Koła SPKTulon: pre­
zes - p. Tadeusz Piotrowski, p. Zamojski i p. Maria 
Gomez, przedstawiciele zarządu Koła SPK - Marsy­
lia i dwa poczty sztandarowe z Marsylii i Tulonu.

W imieniu Zarządu - Maria Klemensiewicz

REKOLEKCJE ADWENTOWE
Od 17 do 20 grudnia w parafii św. Genowefy (18, rue Claude Lorrain 75016 Paris) odbędą się 
rekolekcje adwentowe. Poprowadzi je ks. mgr Bogusław Brzyś, doświadczony kaznodzieja i 
animator rekolekcji dla młodzieży, dorosłych i kapłanów.
Nauki rekolekcyjne: w piątek i sobotę o godz. 18", w niedzielę o godz. 9°°, 101S, 11“ , 18“ . 
Serdecznie zapraszamy wszystkich Rodaków pragnących pogłębić swoje żyde duchowe.

WIGILIA DLA SAMOTNYCH
W POLSKIEJ WSPÓLNOCIE PARAFIALNEJ W CZWARTEK 24 GRUDNIA O GODZ. 18°°

Serdecznie zapraszamy wszystkich, którzy chcieliby ten najpiękniejszy wieczór w roku spędzić 
wspólnocie z Rodakami. Zapisy w biurze parafialnym lub w zakrystii (263 bis rue St Honorś - 
Paryż).

MSZA ŚW. - PASTERKA
♦  W kościele pw. Wniebowzięcia NMP (263-bis, St Honore 75001 Paris) - 24 grudnia 

o godz. 21°°i 22”  - po polsku, o godz. 24“  po francusku.
♦  W kaplicy św. Genowefy (18, rue Claude Lorrain 75016 Paris) - 24 grudnia o godz. 23°°.

J.Zawierta), animujący polskie Msze św. w Pulversheim oraz 
,Arc en ciel” ( dyr. E.Dorhmi-Drabicka) prowadzący działalność 
przy zakładach Clemessy. We wprowadzeniu do koncertu zostało 
podkreślone, że piękno śpiewu winno rodzić się z miłości do 
Boga i ludzi oraz iść w parze z troską o piękno życia oraz naszych 
serc i dusz. Po koncercie, w którym wzięła również udział konsul 
ze Strasburga - pani Wanda Kalińska, wszyscy udali się do sali 
parafialnej na spotkanie, które przebiegło w atmosferze radości 
i przyjaźni.
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NOWY DUSZPASTERZ 
W STRASBURGU

Choć już mijają prawie dwa miesiące 
od tych wydarzeń, nie mniej warto, 
aby wszyscy P.T. Czytelnicy Głosu Kato­

lickiego mogli zapoznać się z tym wszyst­
kim, co ostatnio przeżyła strasburska 
wspólnota polonijna.
W niedzielę 20 września, po 10 latach 
pracy duszpasterskiej w Polskiej Misji 
Katolickiej, pożegnaliśmy ks. dziekana 
lic. Stanisława Kupczaka, który decyzją 
abp Josepha Dorć mianowany został 
proboszczem francuskiej parafii St Flo- 
rent w Strasburgu.
Z osobą ks. Stanisława związany jest nie­
wątpliwy i doceniany przez wszystkich 
rozwój polskiej parafii w Strasburgu, a 
także pewne zdynamizowanie i zintegro­
wanie Polonii z obydwu brzegów Renu. 
Przeniesienie siedziby Polskiej Misji Ka­
tolickiej z kaplicy de la Toussaint do 
kościoła Notre Dame de Lourdes, ogrom­
ne osobiste zaangażowanie ks. Kupcza­
ka i umiejętność stopniowego włączania 
świeckich do duszpasterstwa, szczegól­
nie w katechizację, przyniosło widoczne 
rezultaty, które zostały podkreślone przez 
wszystkich uczestników tej pożegnalnej 
uroczystości. Obok polskich parafian 
dziękowali i francuscy, którym ks. Stani­
sław także proboszczował, byli przedsta­
wiciele władz miasta, Konsulatu General­
nego RP w Strasburgu i Ambasady RP

f  Radzie Europy.
ak to już jest, iż rodzina parafialna 
nie może zbyt długo istnieć i prawi­

dłowo funkcjonować bez „ojca”, stąd już 
w niedzielę 27 września wspólnota fran­

cusko-polska w czasie uroczystej 
Mszy św. witała ks. Zdzisława Karo- 
nia, który po 7 latach owocnego pro­
boszczowania w paryskiej parafii św. 
Genowefy, postanowił spróbować 
swoich sił w Alzacji. Ks. Zdzisław 
miał już wcześniej możliwość zapo­
znania się z realiami strasburskiej pa­
rafii, gdy w roku 1991 na początku 
swojego pobytu we Francji odbył u 
nas swój staż.
Wręczenie symbolicznego klucza 
do kościoła, uroczyste procesyjne wpro­
wadzenie nowego proboszcza, powital­
ne przemówienia przedstawicieli polskiej 
i francuskiej rady duszpasterskiej oraz 
sam obrzęd wprowadzenia w urząd, któ­
remu przewodniczyli: dziekan dekanatu 
Strasbourg-Centre Mr le chanoine Ber­
nard Eckert i wicerektor Polskiej Misji 
Katolickiej we Francji, ks. dr Tadeusz 
Śmiech, stanowiły wstęp do uroczystej 
Eucharystii koncelebrowanej przez licz­
ną grupę kapłanów. Oczywiście wśród 
gości nie zabrakło byłych parafian ks. 
Zdzisława z Paryża oraz jego przyjaciół. 
Zdjęcie dołączone do naszej korespon­
dencji najlepiej ilustruje moment prze­
kazania parafii nowemu proboszczowi.

D opełnieniem tych
uroczystości była Msza św. odpra­

wiona w niedzielę 11 października w ko­
ściele St Florent w Strasburgu, w czasie 
której uroczyście objął swoją nową para­
fię ks. Stanisław Kupczak. I tym razem 
zebrało się nas wielu, przeszło 30 księży 
(w większości Polacy pracujący w Alza­

cji), wielu przedstawicieli Polonii, para­
fianie z Notre Dame de Lourdes, no i oczy­
wiście licznie zebrani nowi parafianie ks. 
Kupczaka. Po uroczystym przywitaniu, 
obrzędu wprowadzenia w urząd probosz­
cza dokonał wikariusz biskupi dla Stras­
burga Mr. le chanoine Jean Pierre Zim- 
held. Na zakończenie, ks. prałat Antoni 
Biel, sekretarz generalny PMK we Fran­
cji, dziękując ks. Stanisławowi za długie 
lata pracy z Polakami podkreślił, iż mimo 
tego, że duszpasterstwo francuskie staje 
się bezpośrednim polem jego działalno­
ści, nie mniej pozostaje on stale w Misji, 
i że Misja chce liczyć na jego pomoc, 
wsparcie i zaangażowanie.
Naszym księżom, Stanisławowi i Zdzisła­
wowi, szczerze gratulujemy, życzymy 
Bożego błogosławieństwa w pracy dusz­
pasterskiej, w realizacji nowych zadań, 
zapewniamy o naszej wdzięczności oraz 
w miarę naszych możliwości chcemy słu­
żyć pomocą i współpracą.

R a d a  duszpasterska  
P o lsk ie j  P a r a f ii w  S tr asb u r g u

NAJPIĘKNIEJSZY PODARUNEK
PŁYTA Z POLSKIMI KOLĘDAMI

w w y k o n a n iu  „ M i l e n iu m ”  p o d  b a t u t ą  E. P a p a ls k ie g o

Kto nie widział chóru „Milenium” z Francji w telewizji? Kto 
nie słyszał ich w radio? Kto nie słyszał o ich osiągnięciach 
upamiętniających polską muzykę, tradycje i obyczaje świątecz­

ne, o ich udziale w emisjach telewizyjnych sławnego pianisty 
Artura Rubinsteina?
Pierwsza Msza św. w języku polskim w telewizji francuskiej 
stała się rzeczywistością dzięki staraniom chóru „Milenium”. 
Pierwsza Pasterka Papieża-Polaka Jana Pawła II nadawana w 
radio Luxembourg z Watykanu była uzupełniana kolędami z 
polskiej kaplicy w Marles-les-Mines... dzięki „Milenium”. 
Kilkaset koncertów, kilkaset tysięcy słuchaczy, oto w kilku sło­
wach chór „Milenium” założony w 1966 r. z okazji tysiąclecia 
chrztu Polski przez Edwarda Papalskiego, (ówczesnego wice­
prezesa Kongresu Polonii Francuskiej, prezesa honorowego 
KSMP, organizatora i animatora zlotów w Vaudricourt).

Chór „Milenium” wydaje na Święta Bożego Narodzenia „CD” 
z 16 polskimi kolędami śpiewanymi na cztery głosy mie­

szane, z akompaniamentem organów.
Ta płyta „CD” będzie pięknym podarunkiem świątecznym. By 
otrzymać kolędy w wykonaniu chóru „Milenium” pocztą, wy­
starczy wysłać 85 F (lub wartość w innej walucie) na adres: 
Zygmunt Picz, 54 rue d’Auchel 62260 Cauchy - a la Tour (Fran­
cja) tel. 03 21 52 85 10.
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TBITIO MIIUHHIO ADVENIENTE (II)
PORZĄDKOWANIE < c .d . ,

Rok chrześcijan biegnie dzisiaj rów­
nym rytmem tygodni i niedziel, po­

znaczony świętami, postami, ale przecież 
nie zawsze tak było. Chrześcijanie pierw­
szych wieków żyli w innej rzeczywisto­
ści, tej, którą stworzyli Rzymianie. A ci 
mieli swoje święta. Pontifex Maximus - 
najwyższy kapłan - ogłaszał dni, w któ­
rych należało wstrzymać się od pracy oraz 
określał co wolno, a czego nie wolno było 
robić. W kalendarzu rzymskim nie było 
regularnego dnia odpoczynku. Nie było 
również ujednoliconego podziału na ty­
godnie. I tak na przykład Grecy dzielili 
czas na okresy dziesięciodniowe, Rzymia­
nie zaś na ośmiodniowe. Siedmiodniowy 
tydzień jest kompromisem między tygo­
dniem gwiezdnym pochodzenia babiloń­
skiego a żydowskim. Różnie też określa­
no początek dnia: dla Babilończyków 
dzień trwał od wschodu słońca, dla Ateń- 
czyków zaś od.zachodu do zachodu. Po­
dobnie liczyli Żydzi oraz Galowie i Ger­
manie. Arcykapłani i Egipcjanie od pó­
łnocy do północy.
W dzień po szabacie żydowskim chrze­
ścijanie zbierają się, by celebrować Eu­
charystię. Ten dzień jest dla nich przypo­
mnieniem Zmartwychwstania. Nie jest to 
dzień odpoczynku. Należy pamiętać o 
tym, że chrześcijaństwo było religią nie­
znaną przez władze i prześladowaną. 
Chrześcijanie nie mieli prawa świętować 
„dnia po szabacie”, zbierali się więc po 
kryjomu. Nierzadko zdarzało się, że byli 
zatrzymywani za nielegalne w oczach 
władz rzymskich zgromadzenia, które 
zdaniem tych władz naruszały cesarskie 
edykty. Chrześcijanie spotykają się więc 
przed świtem, a po Eucharystii rozcho­
dzą się do pracy. Pliniusz pisze, że „w 
oznaczonym dniu schodzili się przed 
świtem i śpiewali pieśni ku czci Chrystu­
sa jako Boga”(l>.
U a s i  bracia żyjący w II w. różnie nazy- 

wali ten dzień: dla jednych był to 
Dzień Słońca®, albowiem wschodzące 
słońce jest bardzo starym symbolem Chry­
stusa Zmartwychwstałego. Do dziś nazwa 
ta zachowała się w językach anglosaskich 
i germańskich. W I w. pojawiła się inna 
nazwa dla niedzieli: Dzień Pański. Przy­
jęła się ona w językach romańskich.
Na Wschodzie zaś, od III w. określa się 
niedzielę jako Dzień Paschalny lub Dzień 
Zmartwychwstania. Dziś Rosjanie mówią 
na niedzielę „woskriesienie”.
Gdzie zbierali się chrześcijanie w tym 
dniu? Nie wolno im było gromadzić się 
w miejscach publicznych: na pewno nie 
zbierali się w katakumbach, jak pisał Sien­
kiewicz w „Quo vadis”. Zwykle spotyka­
no się w prywatnym domu, który był na

tyle obszerny, że mógł pomieścić wspól­
notę. W Rzymie miejscem spotkań mógł 
być dom senatora Pudensa, w którym - 
jak głosi tradycja - gościł św. Piotr. Dziś 
na miejscu tego domu znajduje się ko­
ściół pod wezwaniem św. Pudencjany, 
córki pobożnego senatora. W Rzymie 
było zapewne wiele takich domów, gdzie 
zbierali się wierni. Podobnie dzieje się w 
innych częściach imperium. Hamman po­
wtarza za „Acta Pauli et Theclae” histo­
rię młodej poganki, słuchającej ze swego 
okna Pawła głoszącego kazanie w domu 
naprzeciw. Działo się to w Azji Mniej­
szej, w mieście Ikonium podczas zgroma­
dzenia liturgicznego.
Zdarzało się, że właściciel oddawał dom 
wspólnocie. Liczne kościoły romańskie - 
jak świadczą wykopaliska - zbudowane 
są na fundamentach prywatnych domów. 
Najstarszy zachowany kościół znajduje 
się w Dura Europos nad Eufratem. Jest to 
spory narożny dom, posiadający dużą 
salę, w której odprawiano liturgię, mniej­
sze pomieszczenie, gdzie mogły się od­
bywać agapy oraz baptysterium. Z boku 
znajduje się podwyższenie, na którym 
zgodnie z Didaskaliami stało krzesło 
przeznaczone dla biskupa. Od II w. za­
częto budować kościoły w miejscach od­
dalonych od dużych miast. Nie istniał 
wtedy jeszcze styl kościelny, naśladowa­
no styl architektoniczny popularny w 
daiym regionie.
lak a  była liturgia w II w.? Różniła się 

#  od dzisiejszej czy była taka sama? A 
czy wówczas, w II w. istniały różnice w 
zależności od regionu, w którym ją spra­
wowano? Na to ostatnie pytanie możemy 
odpowiedzieć, że wszędzie była taka 
sama. Od Azji Mniejszej po Galię tak 
samo odprawiano liturgię. Biskup Poli­
karp ze Smyrny odprawił w Rzymie Mszę 
św. na prośbę papieża, każdy biskup, każ­
dy prezbiter odprawiał ją tak samo.
W „Apologii” Justyna taki oto znajduje­
my opis niedzielnej liturgii: „Tedy czyta 
się Pamiętniki Apostolskie albo Pisma 
prorockie... potem, gdy lektor skończy, 
przełożony daje żywym słowem upo­
mnienie i zachętę do naśladowania tych 
nauk znakomitych. Następnie ... stajemy 
i modlimy się..., gdy modlitwa kończy się, 
przynoszą chleb i wino oraz wodę, a prze­
łożony zanosi modły i dziękczynienia, ... 
lud zaś z radością odpowiada Amen. 
Wreszcie następuje rozdzielanie i rozda­
wanie wszystkim tego, co się stało Eu­
charystią, nieobecnym zaś rozsyła się ją 
przez diakonów”®. Jest to pierwszy opis 
niedzielnej liturgii. Dodać należy, że 
Msza św. składała się wówczas z dwóch 
części: w jednej poświęconej liturgii sło­

wa, mogą brać udział katechumeni; w 
drugiej, podczas której dokonuje się Ofia­
ra Eucharystyczna, uczestniczą jedynie 
wierni. Mszy św. przewodniczy biskup, 
asystują mu diakoni. Językiem liturgii od 
Syrii po Galię jest greka. Stary Testament 
jest czytany w tłumaczeniu Septuaginty, 
ale wiemy, że od połowy II w. w Afryce 
wchodzi w życie łacina. Hamman przy­
puszcza, że Msza św. zaczyna się od po­
zdrowienia biskupa: „Pan z wami. I z du­
chem twoim”. Uważa on, że semicka for­
ma tego pozdrowienia zbliżona jest do 
formuł św. Pawła, co gwarantuje jego au­
tentyczne pochodzenie. Między czyta­
niem a homilią wierni śpiewali psalmy (o 
czym pisał Pliniusz Młodszy). Pocałunek 
pokoju, który wymieniają wierni, jest za­
pewne gestem pojednania i braterstwa. 
Modlitwa eucharystyczna zaczyna się 
prawdopodobnie wezwaniem: „W górę 
serca. Dzięki składajmy Panu Bogu na­
szemu”. Wszyscy przyjmują Komunię św. 
pod dwoma postaciami. Wierni przyjmu­
ją chleb w złożone dłonie. Niektórzy za­
bierają Eucharystię do domu i tam ją spo­
żywają. Biskupi mają zwyczaj posyłania 
konsekrowanego chleba innym gminom 
dla przypieczętowania jedności chrześci­
jan^

ak powoli kształtował się rok chrze- 
W ścijański i mamy ochotę zadać pyta­

nie: Jak obchodzili nasi bracia w II w. Boże 
Narodzenie i Wielkanoc? Otóż wydaje się, 
że nie obchodzili oni Bożego Narodze­
nia. Przynajmniej nie zachowała się żad­
na liturgia związana z tym świętem. Co 
do Wielkanocy zaś, zaistniał wielki spór 
między Wschodem a Zachodem o datę 
jej świętowania. Wspólnoty Azji, Bliskie­
go Wschodu obchodziły Wieikanoc jak 
Żydzi Paschę, to jest 14 dnia miesiąca Ni- 
zan, kiedy przypada wiosenna pełnia księ­
życa, a nie zawsze wypadało to w nie­
dzielę. W Rzymie, gdzie nie używano ka­
lendarza żydowskiego, obchodzono ten 
dzień w pierwszą niedzielę po 14 dniu 
Nizan, pierwszej pełni wiosennego zrów­
nania dnia z nocą.
Świętowanie zaczynało się od jednodnio­
wego postu, po czym o zmierzchu wierni 
gromadzili się, by spędzić noc na modli­
twie, ale zobaczmy co o tym piszą Dida­
skalia: „Zbierzecie się i nie będziecie spa­
li; będziecie czuwali całą noc w modli­
twie i łzach, będziecie czytali proroków, 
Ewangelie i Psalmy, aż do trzeciej godzi­
ny w nocy, która następuje po sobocie. 
Wówczas zakończycie post, złożycie ofia­
rę, będziecie jedli i radowali się, albo­
wiem Chrystus - zapowiedź naszego zmar­
twychwstania - zmartwychwstał! ”(4). O 
świcie, tak jak każdej niedzieli, chrześci­
janie rozchodzili się do swoich zajęć. 
Gd.n.

B arbara  K u ria

(1) Pliniusz, Listy, X, 96; (2) Justyn, Apologia, 
67,3; (3) Tamże, 67; (4) Didaskalia, XXI, 14.
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HEUSDEN- ZOLDER:
80  ROCZNICA ODZYSKA­

NIA NIEPODLEGŁOŚCI
t  ^  listopada br. wspólnota polonijna z Heusden-Zolder, 
I  Houthalen i Beringen obchodziła święto 11 Listopada. 
Jubileusz rozpoczęła Msza św. w kościele na Lindemanie o 
godz. 15?°,: której przewodniczył ks. R. Sztylka. Eucharystii to­
warzyszył śpiew w wykonaniu chóru im. Św. Grzegorza pod 
batutą p. E. Rzymskiego. Przepiękne solowe „Ave Maria” Szu­
berta wykonała nasza solistka operowa p. J. Albrzykowska. Ołtarz 
otaczały poczty sztandarowe naszych polonijnych organizacji: 
Br. Żywego Różańca i ZPB. Wśród gości znaleźli się tego dnia: 
konsul RP z Brukseli - p. J. Cibulla z małżonką, prezeska cen­
tralna ZPB - p. M. Urbańska, prezes okręgowy ŻPB - p. C. Szu- 
dlarski, prezesi ZPB z Heusden-Zolder - p. M. Król, i p. W. Pie­
trzak z Beringen, a nadto panie prezeski Br. Żywego Różańca z 
Heusden-Zolder - p. C. Piętka-Rożeński. Przybyło wielu gości z 
Limburgii. Byli goście z Niemiec i Polski. Kazanie okoliczno­
ściowe w nawiązaniu do jubileuszu 80-lecia niepodległości wy­
głosił ks. R. Sztylka, duszpasterz polonijny. Uroczyste „Boże 
coś Polskę” zakończyło część religijną naszej uroczystości.

W  sali „Millennium” było tłoczno. Gości witał serdecznie 
już w drzwiach p.' Mikołaj Król, prezes ZPB z Heusden- 

Zolder. On także w kilku patriotycznych i pięknych słowach 
otworzył akademię i przypomniał krótką historię święta. Za­
chęcał też do dalszej służby Ojczyźnie. W programie znalazły 
się m.in.: występ dzieci z naszej polonijnej szkoły, śpiew chóru 
im. św. Grzegorza oraz krótka inscenizacja przedstawiona przez 
gości z Maasmechelen. Nasze miłe dzieciaki ze szkoły wystąpi­
ły w okolicznościowym przedstawieniu: „To już 80 lat”. Auto­
rem i reżyserem sztuki był ks. R. Sztylka. I tu wspomnieć muszę 
z całą satysfakcją i wyrazami wdzięczności naszą nauczycielkę 
p. G. Mrowieć (za pomoc w tym przedstawieniu). Paniom: S. i C. 
Piętka-Rożeński oraz p. M. Królowi całym sercem dziękujemy 
za scenografię. Dzieci grały cudownie. Otrzymały wielkie bra­
wa. Ale i też niech za nimi pójdą nasze wielkie podziękowania. 
Należy się to naszym milusińskim: A. i A. Kondratom, M. i M. 
Mrowieć, P. i K. Obrusik, K. i A. Kucharek oraz M. i S. Dobrzyń­
skim. Nie wolno nam także zapomnieć o serdecznym „dzięki” 
dla Rodziców dzieci, którzy ponosili tak wielki trud w dowoże­
niu swych pociech na próby i za wszelką pomoc. W swoim krót­
kim wystąpieniu konsul RP - p. J. Cibulla, nawiązując do rocz­
nicy 11 Listopada przypomniał, że „...trzeba pamiętać o tych, 
którzy walczyli o niepodległość Ojczyzny, bo przecież dzisiaj 
jesteśmy ich spadkobiercami i zarazem dłużnikami. Nie wolno 
nam dziś stracić tego, co tak wiele krwi i cierpienia kosztowa­
ło”. Potem wystąpił chór św. Grzegorza z Heusden-Zolder. Przy­
grywał p. K. Maj, a batutą „mocno potrząsał” niezmordowany 
p. E. Rzymski. Chór wykonał 6 pieśni, do których, jak zawsze, 
śliczne i pełne ciepła wprowadzenia czyniła p. C. Piętka-Ro- 
żeński. To było wspaniałe. Jeszcze do dziś echo tych pieśni 
płynie przez Lindeman, Heusden-Zolder, Haouthalen i Berin­
gen aż spocznie nad Wisłą, Odrą i Bugiem. Zakończeniem aka­
demii była humoreska z życia pt. „Ideał” w wykonaniu naszych 
gości z Eisden. Za ich trud składamy serdeczne podziękowanie 
i nadal zapraszamy.

To było nasze, polskie, wspólne święto w kościele i przy sto 
le. Dlatego było wspaniałe. Zabawa, podczas której przy­
grywał niezmordowany p. Partyka kończyła ten wieczór nie­

podległości. A wszystkim, którzy się trudzli, do stołu podawali, 
którzy w kuchni pracowali, byśmy głodni nie byli ani spragnie­
ni, wszystkim, którzy ten dzień uczynili uśmiechniętym pe­
łnym modlitwy i miłości, a nadto patriotycznym, składamy sta­
ropolskie „Bóg zapłać”!

Ks. R yszard S ztylka

WIECZÓR WIGILIJNY 
W PM K W BRUKSELI

Śnieg ostry pada i wicher wieje.
W mrokach lśni gwiazda ponad Betlejem.
Ciemność dookoła, zima się sroży...
W szopie się rodzi Dzieciątko Boże.

Wśród najuboższych, wśród najbiedniejszych 
rodzi się światło, nic go nie zmniejszy.
Nic go nie zmniejszy, nic go nie zaćmi!
W jego to blasku jesteśmy braćmi.
W sercach nam będzie rosło i żyło 
prawdą najwyższą, co zwie się: Miłość...

(„Nad Betlejem" - Maria Czerkawska)

Najbliższa sercu każdego Polaka, tego małego i starszego, w 
kraju i poza granicami, była i jest Wigilia. Wigilia oznacza 
tyle co czuwanie. W tę świętą noc - noc, w której Syn Boży rodzi 

się w betlejemskiej grocie, mamy przyjąć postawę czujności, 
gotowości, aby nie rozminąć się z przychodzącym Bogiem. 
Dzielenie się opłatkiem symbolizuje wzajemną życzliwość, zgo­
dę, radość ze spotkania, okazję wzajemnego przebaczenia. Gest 
łamania się opłatkiem przypomina, że poza zwykłą codzienno­
ścią jest inny świat, świat dobroci i miłości. A wieczór wigilijny 
jest wymownym tego znakiem. Nawet w Ustach świątecznych, 
obok życzeń przesyłamy znak opłatkowej wspólnoty, bliskości 
i dobroci.
Pragniemy, jak każdego roku, wspólnie przeżyć ten wieczór 
miłości i dobroci. Dlatego serdecznie zapraszamy na naszą Wie­
czerzę wigilijną i Pasterkę. Wieczerza rozpocznie się w czwar­
tek 24 grudnia o godz. 18°° w sali św. Eugeniusza de Mazeno- 
da w Polskiej Misji Katolickiej przy rue Jourdan 80. W razie 
potrzeby zapewnimy dojazd. Natomiast o godz. 2100 w kaplicy 
Polskiej Misji Katolickiej zostanie odprawiona Msza św. dla 
tych, którzy nie będą mogli uczestniczyć w Pasterce o północy 
w kościele Notre Dame de la Chapelle.
Prosimy o zgłaszanie się (do 21 grudnia) na adres: Siostry Pa- 
sjonistki - Rue Jourdan 80, 1060 BRUXELLES lub telefo­
nicznie: 538.30.87; 537.16.46. _

Z apraszają  D u szpasterze  i  S io str y

R E K O L E K C JE  ADWENTOWE 
W KOŚCIELE WNIEBOWZIĘCIA N.M .P

(PARyt - 263-bis, rue Saint Honori, M' ConcordeJ

Rekolekcje adwentowe będą trwały od 12 XII do 16 XII 
Wygłosi je ks. bp PIOTR JARECKI 

Sobota 12.12 - Msze św. z nauką o godz, I809 i 2000, po Mszy św. 
konferencja. Niedziela 13.12 - Msze św. o godz. 800, 930, U 00, 
1600 i I930. W tygodniu od 14 do 16 grudnia (pon, wt, śr.) Msze 
św. z nauką o godz. 800, 1800, 2000, po Mszy św. konferencja.

REKOLEKCJE U KSIĘŻY  PALLOTYNÓW
Ks. Henryk Hozer, superior Księży Pallotynów 
zaprasza na Spotkania Adwentowe od 17 - 20 XII.

Msza św. w dni powszednie o godz. 20°°;
w niedzielę o godz. 9°°, 11“ ; po Mszy św. konferencja.

Dom Studenta - 37, rue Lourmel - M° Duplex.

K O L Ę D Y  -  NAJPIĘKNIEJSZY UPOMINEK!
Kolędy nagrane przez Chór Górników Polskich z Douai 

(cena płyty CD 110 frs, kasety 70 frs (z przesyłką)
Zamówienia (z opłatą) proszę kierować: Chlieliński Ray- 

mond-230, route de Lallaing 59182 Montigny en Ostrevent
SZUKAM PRACY:

* Polka (341) obywatelstwo fr. pragnie zaopiekować się starszą osobą 
kilka dni w tygodniu - region Airas, Lens, Bapaume. T. 03 21 2416 09.
* Dyplomowana pielęgniarka (401) z uregulowanym pobytem we Francji 
zaopiekuje się starszą lub chorą osobą (np. toaleta, masaże, zastrzyki, 
karmienie, kroplówki, czuwanie) - 01 39 54 01 39; 06 14 97 84 28.
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REGULARNE LINIE AUTOKAROWE

t m e R c a R S
INTERNATIONAL FRANCE

Z PARYŻA - SENS - TROYES - NANCY - METZ - LILLE

BIAŁYSTOK
BYDGOSZCZ
CZĘSTOCHOWA
GDAŃSK
GLIWICE
GNIEZNO
GORZÓW
GRUDZIĄDZ

DO 44 MIAST
JAROSŁAW
JĘDRZEJÓW
KALISZ
KATOWICE
KIELCE
KOLBUSZOWA
KRAKÓW
ŁAŃCUT

W POLSCE
LEGNICA
ŁÓDŹ
LUBLIN
MIELEC
OPATÓW
OLSZTYN
OPOLE
POZNAŃ

PRZEMYŚL
RADOM
RZESZÓW
SANDOMIERZ
STALOWA WOLA
TARNOBRZEG
WARSZAWA
WROCŁAW...
ZIELONA GÓRA...

WSZELKIE INFORMACJE:
INTERCARS INTERNATIONAL 

139-bis, RUE DE VAUGIRARD 75015 PARIS,
M‘ FALGUIERE -L12

Tel: 0142 19 99 35 lub 0142 19 99 36

licencja polsko-francuska n° 133 156 SE STW 94

Ets PKS & Stalowa Wola 
Pologne

i ^ r
v o y a g c s  BARLATDSR 

r a m  (4 2 )

Dijon

Lyon 
St Etienne 
LYON 
St. Etienne 
Avignon 
Roanne

Wrocław
Częstochowa Kielce Lublin

Metz Opole
Katowice Kraków

Stalowa Wola
AGENCJE:

tel. 04 72 38 22 16 (Agence Maissonneuve)
tel. 04 77 93 10 07 Dijon tel. 03 80 47 00 95
tel. 04 90 62 57 17 Nancy tel. 03 83 49 09 22
tel. 04 77 71 44 90 Metz tel. 03 87 66 84 80

f c o m f J o r t -

USŁUGI STOMATOLOGICZNE
przez dentystkę mówiącą po polsku 
GABINET W CENTRUM PARYŻA 
T E L .  01 42 33 30 58: 06 07 95 51 83.

W A & S

4 REGULARNE
T I |\l I Ij1

AUTOKAROWE

PARIS - TEL. 01 42 80 95 60 
M° GARE DU NORD

z 4 MIAST F R A N C J I :  
PARYŻA - LENS - BILLY- LILLE

do 31 MIAST POLSKI
BIAŁYSTOK*
ELBLĄG*
GDAŃSK
GDYNIA
GLIWICE
JAROSŁAW
KALISZ
KATOWICE
KONIN
KOSZALIN

KRAKÓW
ŁÓDŹ
LUBLIN
MALBORK*
OPOLE
PIOTRKÓW TRYB.
POZNAŃ
PRZEMYŚL
PRZEWORSK
PUŁAWY

RADOM
RZESZÓW*
SŁUPSK
SZCZECIN
TARNÓW*
TCZEW*
WARSZAWA
WROCŁAW
ZAMBRÓW
ZAMOŚĆ
ZIELONA GÓRA

*Połączenia z Warszawy i Gdańska 
WSZELKIE INFORMACJE /  RENSEIGNEMENTS:
PARIS 

Tćl. 0142 80 95 60 
93, rue de Maubeuge 
(Mćtro Gare du Nord) 
75010PARIS 
Fax: 0142 80 95 59

LILLE 
Tćl. 03 20 92 05 05 
107, rue d'Isly 
59000 LILLE 
Fax: 03 20 22 81 77

BILLY-MONTIGNY 
Tćl. 03 21202275 
147, Av. de la Rćpubliąue 
62420 BILLY-MONTIGNY 
Fax: 03 21 49 68 40

4 0 0 ,  r u e  S a i n t  H o n o r e  1  P a r i s  

t e L  01  4 0  1 5  0 9  0 9

GARAŻ;
* NAPRAWY mechaniki i blacharki, lakiernictwo. Współpracuję 
ze wszystkimi UBEZPIECZENIAMI. SPRZEDAŻ części i samo­
chodów - możliwość zwrotu podatku (detax export) . TEL. 
01.48.33.25.69; 01.48.33.80.15. 96, rue Ecoles AUBERVILLIERS.

RÓŻNE;
* Ongles a 1'americain. Biologiczne wydłużanie paznokci.

T. 01 47 97 46 04.
* USŁUGI FRYZJERSKIE: - strzyżenie, farbowanie, trwała, 

modelowanie. TEL. 01 43 49 74 27 - Agnieszka.
PORAPY PRAWNE:

* Wiesław DYLĄG - tel. 01 40 58 16 84.
* Stanisław Bocianowski, dr Prawa Międzynarodowego, Ekspert 

Sądowy- Tłumacz Przysięgły - 105-bis, bd de GreneUe, 75015 
PARIS, tel/fax 01 43 06 00 70 lub komórkowy 06 07 75 88 38.

* POMOC PRAWNA - adwokat Reinhard-Żak - tól we Francji:
01 64 08 32 20; w Warszawie: (00 48 22) 633 80 57.

LEKCJE
* INSTYTUT „FRANCE-EUROPE CONNEXION”, KURSY J. 

FRANCUSKIEGO - TEL. 01 44 24 05 66.

T u r y s ty k a  

Biznes 
Ambasada 
a także...

Pierwszy polski serwis internetowy we Francji.

wizyty

sam olot

kontakty

kultura
POPttOZE PO POLSKI;

* EXPRESS-BUS - WYJAZDY I PRZESYŁKI EKSPRESOWE 
Z FRANCJI, BELGII, LUKSEMBURGA DO POLSKI CENTRAL­
NEJ I POŁUDNIOWEJ - TEL. 06 80 18 94 31; 01 48 02 41 25.

* RAMONA - REGULARNY PRZEWÓZ OSÓB I TOWARÓW 
DO POLSKI POŁUDNIOWEJ. T. 0141 7112 79; 06 U 86 0176.

* MONA-TRAVEL - PRZEJAZDY AUTOKARAMI. TRASA 1: 
Poznań, Bydgoszcz, Toruń, Włocławek, Warszawa; TRASA 2: Wro­
cław, Opole, Katowice, Kraków. INFORMACJE I REZERWACJA - 
TEL. 01 6011 87 24.

* DREAM-BUS - Licencjonowane przejazdy autokarowe.
TEL. 0147 39 58 09; 06 8610 70 31.

* EUROKAR - luksusowym autokarem do Polski: Rzeszów, 
Kolbuszowa, Stalowa Wola, Przemyśl, Jarosław, Tarnobrzeg, 
Sandomierz, Kielce, Częstochowa, Opole, Wrocław, Kraków, Tarnów, 
Warszawa. Wyjazdy codziennie. T. 0147 39 58 09; 06 8610 70 31.
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ZNIŻKI POSEZONOWE

1 6  

LATTEL: 01 40 20 00 80

/ S C / ?  I / / C E
Z PARYŻA, VALENCIENNES, REIMS, METZ, FREYMING 

AUTOKAREM D O  26 MIAST W  POLSCE:
Białystok,
Bolesławiec 

i Bydgoszcz,
Częstochowa,
Gdańsk,
Gdynia,
Gliwice,

SAMOLOTY do Polski i innych krajów , 
w yja zd y  w  Alpy: W eek-Endy i pobyły 7-14 dniowe

T R A N S P O R T  T O W A R Ó W , P R Z E P R O W A D Z K I, W Y S Y Ł K A  P A C Z E K , 
W Y N A JE M  A U T O K A R Ó W  N A  IM P R E Z Y  T U R Y S T Y C Z N E .

252, rue de Rivoli; 2, rue de Mondovi 75001 PARIS
M* CONCORDE Otwarte 7 dni w tygodniu

Jarosław, Opole, Tarnobrzeg,
Jędrzejów, Poznań, Tarnów,
Katowice, Przemyśl, Toruń,
Kielce, Rzeszów, Warszawa,
Kraków, Sandomierz, Wrocław
Legnica, Sopot,
Opatów, Stalowa Wola,

Usługi Transportowo-Przewozowe
T r a n s Z & t  

Zbigniew Ogiba
Przew óz o só b  

POLSKA - FRANCJA
39-450 Baranów Sandomierski 
Siedleszczany 71 k/ Tarnobrzega 
tel.(004815)82311 25

W  Paryżu: Pani Barbara - 01 48 67 71 95 
pp. Krzysiek i Mirek - 01 43 66 4717

ECOLE "NAZARETH"
STUDIUM JĘZYKA FRANCUSKIEGO

WSZYSTKIE POZIOMY - 8 LAT DOŚWIADCZENIA W PARYŻU 
Zajęcia poranne i wieczorne - w  różnych dzielnicach Paryża, 

doświadczona kadra francusko-polskich profesorów. 
Zapewniamy solidne nauczanie języka mówionego i pisanego, 

Przygotowujemy do egzaminu państwowego DALF. 
Udzielamy pomocy administracyjnej i społecznej studentom. 

Małe grupy - atrakcyjne ceny.
NOWE GRUPY OD 11 STYCZNIA 1999 R. 

zapisy i informacje: 01.43.05.83.15; 01.43.03.38.33.

NUMER ZŁOZONY DO DRUKU 2 GRUDNIA

PARIS - LYON - VARSOVIE - KIEV
COPERNIC
6, rue des Immeubles Industriels 
75011 Paris (M: Nation) 
tel. 01 40 09 03 43

COPERNIC 
116, Bid Vivier Merle 
69003 Lyon 
tel. 04 72 60 04 56

W YIAZDY KAŻDEGO  DNIA - OPRÓCZ PONIEDZIAŁKÓW 
REGULARNE - LICENCJONOWANE LINIE 

KOMFORTOWYM AUTOKAREM Z PILOTEM  
FRANCJA: PARIS przez Sens, Troyes, Nancy, Metz

LYON - Le Creusot, Besancon, Mulhouse, Strasbourg 
POLSKA: WROCŁAW, GDAŃSK, OLSZTYN, RZESZÓW,

WARSZAWA oraz 30 innych miast w kraju
PACZKI DO POLSKI: Biuro w Paryżu otwarte jest 7 dni/7

od godz.10.00 do 18.00 
Punkty zbioru w całej Francji. Odbiory paczek z domu klienta. 

PARYŻ i okolice - tel. 01 40 09 03 43 
LYON i okolice - tel. 04 72 60 04 54 

Dostawa do rąk własnych - wyjazdy w każdy poniedziałek.

SPECJALISTA - GINEKOLOG - POŁOŻNIK 
J. TOMIKOWSKI (mówiący po polsku)

1, rue Duvergier, 75019 Paris, M° Crimee 
tel. 01 40 37 07 70 lub 06 07 59 51 79

DR K. KUCHARSKI 
CHIRURG SERCOW O-NACZYNIOW Y (mówiący po polsku) 
SZPITAL LARIBOISIERE - Paryż - tel. 01 49 95 65 72;
CMC Parły II - Le Chesnay - tel. 01 39 63 70 17

GABINET DENTYSTYCZNY 
chirurg dentysta (mówiący po polsku) - tel. 01 46 47 47 00 (Paris XVI)

BIURO PORAD I TŁUMACZEŃ 
W. A. KOCZOROWSKI 

Ekspert sądowy - Tłumacz Przysięgły przy Sądzie Apelacyjnym w Wersalu 
90, Rue Anatole France, 92290 Chatenay- Malabry (tel. 01 46' 60 45 51)

lub
4, Villa Juge, 75015 Paris (tel. 01 40 59 42 71 - fax 01 40 59 83 62) '. 
Formalności prawno-administracyjne, notarialne, asystowanie w sądach 
i urzędach, redagowanie aktów, podań, pism, tłumaczenia urzędowe.
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KUPON PRENUMERATY
□  PIERWSZA PRENUMERATA /ABONNEMENT/

Głos Katolicki - Voix Catholique 
263-bis, rue Saint Honorś

□  Odnowienie abonamentu (renouvellement)

□  Rok 325 Frs □  Czekiem
□  Pół roku 170 Frs □  CCP 12777 08 U Paris
□  Przyjaciele G. K. 400 Frs □  Gotówką

r>€

Nazwisko:.
Im ię:............
Adres:.........

Te l:.
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T V  P O L O N I A
Pytaj swojego operatora kablowego. Od 23 września 1997 roku może on bezpłatnie wprowadzić nasz program do sieci kablowej. 

Nie zwlekaj. Pozwól swoim dzieciom uczyć się języka polskiego l | u


